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W  XIX M E DZIELĘ 
PO ZESŁAMU DUCHA ŚW.

On ego czasu: Mówił Jezus do  przedniej- 
szych kapłanów i faryzeu szy  w  p r z y p o ­
wieściach, rzekąc:  Podobne stało się kró­
lestw o niebieskie człow iekow i królowi,  
k tó ry  spraw ił  gody małżeńskie  synow i 
swem u. 1 posłał sługi swoje , a by  w ezw ać  
zaproszonych na gody, a nie chcieli 
przyjść .  P o tem  posłał inne sługi, m ó ­
wiąc: P ow iedzc ie  zaproszon ym : Oto  ucz­
tę mą przygotow ałem ,  pobito moje w o ły  
i co było karmnego,  i w szystko gotowe,  
p rzyb yw a jc ie  na gody. Ale  oni, nte dba­
jąc o to, odeszli: jeden  do  posiadłości 
s w o je j , <1 drugi do kupiec tw a swego, a 
pozostali pochw ycil i  jego sługi i z e l ż y w ­
szy ich, zabili. Gdy posłyszał król, roz­
gniewał  Się i posław szy  wojska swoje,  
w ytra c i ł  onych mężobójców, a m iasto ich 
podpalił.  W tedy rzekł s ługom  swoim: 
Gody w p ra w d z ie  sq gotowe, ale  zapro ­
szeni nie byli godni. Idźcie przeto o* 
rozstaje dróg, a kogokolw iek  znajdziecie,  
w zy w a jc ie  na gody. 1 s łudzy  jego, w y ­
szedłszy  na drogi, zgromadzili  wszys tk ich ,  
których napotkali,  z łych  i dobrych , i  nape ł­
niła się sala godowa biesiadnikami. A  
w szedł król, aby  zobaczyć biesiadników, i 
ujrzał tam człowieka nie przyodzianego  w  
szatę godową. I rzek ł mu: Przyjacielu, ja k ­
że tu w szedłeś  nie mając szaty godowej?  
A on milczał. W tedy rzek ł  król sługom: 
Z w iązaw szy  mu ręce i nogi, wrzućcie go do 
ciemności zew nętrznych: tam będzie płacz  
i zgrzytanie zębów. A lbo w iem  wielu jest  
wezw anych, lecz mało wybranych.

Z apew ne  w nied ług im  czasie, a może n aw e t  
bezpośrednio  po przypowieści o w innicy  i 
dz ie rżaw cach  (Mt. 21, 33—46) C hrystus  pow ie­
dział lu n ą  przypowieść, m ianow ic ie  o  zap ro ­
szonych na  gody -weselne. Na p ierwszy rzut 
c*ka w yd a je  się, że św. M ateusz p o da je  t u  z n ie -  
wielleimi ty lko  zm ian am i tę  sam ą przypow ieść 
co św. Ł ukasz  (14, 16—24), okoliczności jedn ak  
u obydw u ew angelis tów  są  inne. wobec cze­
go egzegeci pow szechnie  u w aża ją  p rzypow ieś­
ci za  ró±ne.

W iadom o z archeologii,  że gości n a  ucztą 
w zyw an o  d w uk ro tn ie .  W przypowieści jes t  m o­
w a o p o w tó rny m  zaproszeniu  k iedy już  w szy­
s tk o  było p rzygo tow ane  d o  yczty. Zaproszeni 
zaczęli się je d n a k  w ym aw iać .  (Mt. 22, 1— 14). 
W odw eł za "wzgardę król w y d a je  ro zk a 2, aby 
nriedoszJych b ies iadników  pozabijano. Istotnie, 
w zgard a  okazana  p rzez  n ich  królowi była 
wielka, gdyż zasłan iać  się usiłowali b łahym i
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WYCHOWANIE
Okres wczesnego dziec iństwa, cechuje  w y b i t ­

ne  zmysłowe u jm ow anie  rzeczywistości, z k tó­
rą się dziecko spotyka. W podobny sposób u j ­
m ow ane  są  także wszelkie w rażen ia  religijne, 
k tóre  op ie ra ją  się na czysto zmysłowym, m a ­
te r ia lny m  podłożu. Religijność dziecka w dzie­
cińs tw ie  pozbaw iona jest zupełnie  podstaw  in ­

te lektualnych, rozum owych. Dziecko religij­

ność we wszelkiej fo rm ie  — tę w ew n ę t rzn ą  i 

zew nętrzną  u jm u je  tak. jak  ją  widzi, bez p rze ­
m yślen ia  i zrozumienia. O piera  się ona przede  

w szystk im  n a  naś ladow an iu  otoczenia. W szyst­
k ie  więc w yobrażen ia  religijne, jakie w ystępują  

w  tym czasie, op a r te  są wyłącznie na  au to ry te ­
cie rodziców.

W powyższym stw ierdzen iu  fak tu  już na po­

czątku dochodzimy do zasadniczej kw esti i:  p o ­

niew aż  religijność dziecka opiera  się wyłącznie 

na  zew nętrznym  naśladow an iu  otoczenia, a 

na jb l iższym  dla niego otoczeniem są jego rodzi­

ce, z k tórym i jes t w  ciągłym kontakcie, d la te ­

go też religijność dziecka jest zazwyczaj o db i­

ciem religijności dom u rodzinnego.

W ksz ta ł tow an iu  się re ligijnych w yobrażeń  
dziecka dom rodzinny w  zasadzie jest n a jw a ż ­
niejszym czynnikiem. Rodzice są dla młodej 

istoty najw yższym  au to ry te tem  i ucieleśnie­
niem wszelkiego dobra. To w łaśn ie  ma zasad­
nicze znaczenie dla uksz ta łtow an ia  się pojęć

relig ijnych u dzieci. C zynnikiem więc p ro w a ­

dzącym  dziecko do Boga jest miłość i dobro, 
k tó re  zna jd u je  w stosunku  do siebie u ojca i 
matki.

Z atem  na rodzicach katolickich oprócz wielu 
innych  obow iązków  związanych z w ych ow a­

niem swych pociech spoczywa i ten, aby ich 

dzieci, a przyszl budow niczow ie Kościoła i O j­
czyzny. w atm osferze  domu rodzinnego zna­
lazły podstawy do rozwoju przyszłej, dojrza- 
■ej religijności..

Co pow inni czynić rodzice, aby w yw iązać  się 
z ciążącego na nich nbowiązku? Muszą przede 
wszystk im sami posiadać ug run tow aną ,  prze­
m yś laną  i do jrza łą  w iarę  w  swych sercach. 
Muszą być kato l ikam i nie ty lko z metryki, ale 
z przekonania .  Muszą jak  najdoskonale j  zda­
wać sobie spraw ę z obow iązków  w ynikających  
z ich przynależności do Kościoła C hrystusow e­
go i do społeczności wiernych zgrom adznnj'ch 

w Kościele. Religijność rodziców nie może o- 
p ierać się tylko na zew nętrznych  ak tach  po­
bożności, na tradycjonalizm ie, k tóry  w  praK- 

tyce często przekształca się w zw ykłą  dewo- 
cyjną. pow ierzchow ną religijność, k tóra  z 

p raw dz iw ą  pobożnością nie ma p raw ie  nic 
wspólnego. Muszą, też zająć w łaściwe i god­
ne człowieka XX w ieku  s tanow isko  wobec 
przem ian  społecznych, gospodarczych, a także

w y m ó w k a m i ,  a n a d to  p o  b a r b a r z y ń s k u  obesz­
li s ię  z w y s ła ń c a m i ,  O E n a jm u jąc y m i  im czas 
uczty.

Słudzy mieti zawezwać ty lko  w ybranych ,  o- 
becrrie jed n a k  są posłani do w szystk ich  prze­
chodniów, jak ich  ty lko spo tka ją  w  m iejscach 
tak  ruch liw ych ,  jak  rozs ta jne  i k rzyżu jące  się 
drogi. W w y n ik u  w ypełn ien ia  rozkazu k ró lew ­
skiego sala  w kró tce  zapełniła  się ucztującymi.

I oto wchodzi gospodarz, który  dostrzega 
„człowieka n ieodzianego szatą godową". W s ta ­

rożytności zaproszeni n a  ucztę-otrzymyw ali od 
króla, lub od gospodarza dom u odpow iednie  
szaty. Zwyczaj ten u t rzy m u je  się do  dziś u nie­
których w schodnich  szczepów. Z p rzypow ieś­
ci w idać , że jeden  z ucztu jących n ie  posiadał 
szaty godowej a na zapy tan ie  króla, dlaczego 

je j n ie  ma, n ie  um ia ł dać odpowiedzi. Wejście 
na ucztę bez odpow iednie j szaty było po prostu 
chu ligańsk im  w ybryk .em .

K ról polecił ow ego „chuligana"  z uczty u- 
sun ąć  w „ciemności zew nętrzne" , czyli w y d a ­
lić z dom u uczty. Chrystus zaś od s iebie  do da­

je: „ tam  będzie płacz i zgrzy tan ie  zębów -,  co 
ja k  gdzieindziej (Mt. 8, 12) tak  i tu  jest o b ra ­
zem potępienia .  W ten sposób rozum ie  pow yż­
szy zw rot cała Tradycja.

Cel przypowieści, zależnie od dwóch części, 
z k tórych  się składa, jes t  podw ójny. Chciał 
C hrystus  zaznaczyć po pierwsze, że Izraelici 
w sk u tek  sw e j  n iew iary  i przew rotności będą 
wyłączeni z  Kościoła i K ró les tw a  m es jańsk ie ­
go; po wtóre, że aby  być zbaw ionym, nie w y­
starczy należeć do Kościoła Bożego, czyli być 
obecnym  na  sali b ies iadne j :  w y m a g an y  jest
n ad to  s tan  laski, p rzeds taw iony  pod symholem 
godowej szaty.

Wszyscy, jak  owi ludzie p rzygodnie n a p o t­
kani, są w ezw an i do K ró les tw a  Bożego, ale  nie 
wszyscy, podobnie  jak  w pierw szej części p rzy ­
powieści, w ezw aniu  ow em u odpowiedzą i na 
gody przybędą. N aw et w śród  przybyłych z n a j ­
dą się rciegodni uczty weselnej podobnie, jak 
ów człowiek n iep rzy b ran y  w  godową szatę.

Taka  p iękna  przypowieść! I jakżesz  głęboka 
pod w zględem  treści! S łucham y jej z ust n a ­
szych duszpasterzy  z roku na rcrk, przez tyle
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politycznych kra ju .  O ne bow iem  w p ły w a ją  na 
k sz ta ł tow an ie  ich bytu. Jeżeli rodzice są głę­
boko przekonani o  w artośc i  religii p raw dziw ie  
Chrystusow ej a  nie tej im portow anej ,  zag ra­
nicznej,  w ted y  ich św ię tym  obow iązkiem  jest 
w p a jan ie  w ym aganych  zasad sw em u po tom ­
stwu, a le  znow u bez fan a ty zm u  i dewocji.  Już  
od dziec iństw a m a ją  rodzice uczyć sw e dziec­
ko zdrowej pobożności i n iw elow ać  wszelkie  

u jem ne  w p ływ y  otoczenia. T rzeba dziecko u- 
czyć szanować p rzekonan ia  re lig ijne innych, 

uczyć je pełnej to lerancj i  w  imię miłości b liź­
niego n akazan e j  przez Zbawiciela.

J ed n ak  niech n ik t  z rodziców nie usi łu je  

wtłoczyć w młody umysł dziecka t rudnych ,  fi­

lozoficznych zasad naszej w ia ry  w  sposób czy­
sto teoretyczny. Codzienne życie rodziców, k tó­
re  rozwija  się najczęściej n a  oczach dziecka, 
życie w raz  ze swymi radościam i i sm utkam i,  
życie n a  ulicy i w  dom u, na  spacerze, w  
gronie rodz innym  i tow arzystw ie, będzie 

i pow inno być d la  dz iecka  p ie rw szy ą^e le -  
m en tem  naszej świętej w iary . Bo przecież, jak 
w spom nia łem  n a  początku, n aś ladow an ie  oto­

czenia jest zasadniczym  sposobem ksz ta ł to w a­

nia się umyslowości młodej istoty. D latego cha ­
ra k te r  i serce dorosłego człowieka są na jczę­
ściej takie, jak im  było otoczenie jego dziecin­
nych  lat, z k tórego  czerpał wzory  i u trw a la ł  
je  w  swojej pamięci, aby z tego zasobu korzy­

stać w przyszłości. Jeżeli rodzice s ta rać  się bę­
dą żyć według nakazów swej w iary , jeśli ich 

życie będzie uk łada ło  się h a rm o n ijn ie  bez k łó t­

ni i sw arów , w  atm osferze  w za jem nej  miłości, 

zgody i zaufania, bez k łam stw  i lekceważenia  

w zajem nego, w łedy ich życie będzie zgodne ? 
p raw em  Boskim, życiem p raw d z iw ie  ka to l ic­

kim.

Dziecko bezsprzecznie  będzie oddychało  re­

lig ijną a tm osferą  dom u i powoli zacznie się in ­

teresować jej p rze jaw am i zew nętrznym i. 

Wszelkich p y tań  dziecka dotyczących religii 

n ie można zostawić bez odpowiedzi ani lekce­

ważyć. udzielając  nie w ystarczających  w y ja ś ­

nień. T rzeba mu dok ładn ie  w ytłum aczyć, d la ­

czego i do kogo człowiek się modli,  żyje tak  a 

n ie inaczej,  d laczego należy szanow ać bliźnich, 

p rzes trzegać p r a w  boskich i ludzkich, pańs tw o ­

w ych i kościelnych.

P rzyk ład  rodziców, poparty  rozum nym , do 

umysłu dziecka dostosow anym  w yjaśnieniem , 
będzie d la  niego drogow skazem  w życiu, pom o­

cą i łącznikiem z dom em  rodzinnym. Będzie 
tym  czynnikiem  k sz ta łtu jącym  duszę dziecka, 

z którego kiedyś w yrośnie  pełny człowiek, b u ­
dow niczy Kościoła Chrystusow ego i Ojczyzny, 
obyw ate l  szanujący  przeszłość, ale tw orzący 
lepszą d ia  siebie i innych  przyszłość. A o 10 
przecież n am  chodzi.

lat! Czy po jm u jem y  jej sens? Czy poza p ięk ­
nym  opow iadan ie m  m a oma d la  nas  w łaściwy 
w ym ow ę? Jezus  C hrystus  d o tk n ą ł  tu  po raz 
n iew iadom o który  n a jis to tn ie jszego  zagadnie ­
n ia  dotyczącego naszego duchow ego  życia, za­
gadnien ia  łaski. W sposób p ros ty  i p rzystępny  
zobrazow ał w ielką i fu n d a m e n ta ln ą  p raw dę ,  
p raw dę  k tó ra  głosi, że do zbaw ien ia  potrzebną, 
ba, w ięcej : konieczną je s t  łaska Bota. T o  w a ­
ru n e k  nieodzow ny 1 absolutny. W praw dzie  
Izrael w ydal z siebie M esjasza i Zbawiciela, 
a le w ezw any  przez tegoż Mesjasza d o  zbaw ie­
nia, p rzeds taw ionego  w przypow ieści pod o b ra ­
zem uczty — wzgardził ow ym  w ezwaniem, 
więcej, bo pozab ija ł  tych, którzy m u ta k  w sp a ­

n ia łe  w ezw an ie  wieścili. K tó ryż  to  z p roroków  
i apostołów nie cierpiał?

D latego posłał Bóg now e  zastępy sw ych sJug: 
b isk up ów  i kap łanów , j-uż n ie  ty tko  do w y b ra ­
nego N ajodu, ale na rozs ta je  dTóg: do  Azji, 
Europy, Afryki i in n ych  kon tynen tów . Wszę­
dzie zabrzm iało  Jego  w ezw an ie :  pójdźcie na 
gody! Z baw ia jc ie  swe dusze '  I przychodzą, a 
On. ja k  ów kró l ew angeli jny . każe rozdaw ać 
w szystk im  u w ejśc ia  szaty b ies iadne — łaskę 
uśw ięcającą. T rzeba  ją  brać, bo  gdybyśm y jej 
nie mieli,  usunięci będziemy z sali, n ie  osiąg­
n iem y naszego na jw ażnie jszego  celu w  życiu: 
zbaw ien ia  naszych dusz!

Ks. Dr A. NAUMCZTK
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W r e p o r ta ż u  pt. . . U w i e  p r y m i c j e "  n i e k t ó r e  f a k ­
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s t w i e r d z a  Ks. E. K r z y w a ń s k l  — p o d c z a s  p o l s k ie j
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mMm.
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Z g r o m a d z e n i a  N a r c d ó w  

Zjednoczonych w New 
Y o r k u ,  W ł a d y s ł a w  G o ­

m u ł k a ,  w y g ł o s i ł  w a ż n e  

e s p o s e .  H i s t o r y c z n e  t o

w y s t ą p i e n i e ,  - w i e l o k r o t ­

n i e  p r z e r y w a n e  o k l a s k a -
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t e r e s u j ą c e  lu d z k o ś ć  ca l*  

w o g ó l n o ś c i ,  w  s z c z e g ó l ­

n o ś c i  n a r ó d  p o l s k i .

D l a t e g o  1 w  n a s z y m  t y ­

g o d n i k u  r a d z l b y ś m y

p r z y t o c z y ć  Je In estten-  

so , s z c z u p ł o ś ć  Jed n a k  

m ie j s c a  n ie  p o z w a la  n a m  
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w y c h  — s t w i e r d z i ł  W ł a ­

d y s ł a w  G o m u ł k a  — l e ż y  

z g u b n a  I f a ł s z y w a ,  a j e d ­

n o c z e ś n i e  k i e r u j ą c a  p o ­

l i t y k ó w  m o c a r s t w  z a ­

c h o d n i c h  t e o r ia ,  ż e  p o k ó j  

m o ż e  b y ć  w y n i k i e m  t y l ­

k o tzW. „ r ó w n o w a g i  

s t r a c h u "  m1 cd ? y  W s c h o ­

d e m  1 Z a c h o d e m ,  tj.  m i ę ­
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t a l i z m e m " .  P r z y j ę c i e  t e ­
ori i „ r ó w n o w a g i  s t r a ­
c h u "  je s t  n i c z y m  I n n y m ,  

j a k  b o d ź c e m  do w y ś c i ­

g u  z b r o j e ń ,  u d o s k o n a la  
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w a n i a  w o j n y ,  a n ie  po-  
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d o b r o b y t u  lu d z k ie g o ,  a
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n i a  z a n a s ó w  b r o n i  d o  

p o w s z e c h n e g o  r o z b r o j e ­

n i a  1 u t r w a l e n i a  p o k o j u .

S z c z e g ó l n i e  n i e b e z ­

p i e c z n y m  m o m e n t e m  

j e s t  g r o m a d z e n i e  p r z e z  

N ie m i e c k ą  R e p u b l i k ę  Fe  

d e r a łn ą  h ron l  m a s o w e j  

z a g ł a d y  I w o la  Jej p r z y ­

w ó d c ó w  r o z p ę t a n i a  w o j ­

n y  o d w e t o w e j .  S t w i e r ­
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z w r ó c i ł y  u w a g ę  n a r o d ó w  

na n a j g r o ź n i e j s z e g o  z w o ­

l e n n i k a  w o j n y .  ,*2ródla  

n i e b e z p i e c z e ń s t w a  t k w i ą

p r z e d e  w s z y s t k i m  w  m l -  

i l l a r y z m J e  n i e m i e c k i m ,  

k t ó r y  o d r o d z i ł  s i ę  w  N ie ­
m i e c k i e j  B e p u h l l c e  F e d e ­

r a l n e j .  I m p e r i a l i s t y c z n e  

s i ł y  N i e m i e c  p o  r a z  t r z e ­

c i  w  c i ą g u  n a ; z e g o  s t u ­

l e c i a  p o d e j m u j ą  p r ó b ę  

z d o b y c i a  d o m i n a c j i  w  

E u r o p i e .  T y m  r a z e m  

d z i a ł a j ą  w i p ć l n i e  z e  

s w y m i  s o j u s z n i k a m i

a t l a n t y c k i m i  p o d  sz y l­
d e m  „ o b r o n y  Z a c h o d u  

p r z e z  n i e b e z p i e c z e ń ­

s t w e m  z e  W s c h o d u " .

„ P o l s k a  b a r d z i e j  n i ż  

J a k i k o l w i e k  I n n y  k ra j, 
P o l s k a ,  k t ó r a  p i e r w s z a  

p a d ł a  o f i a r ą  h i t l e r o w ­

s k i e j  a g r e s j i  1 s t r a c i ł a  w  

c i ą g u  d r u g i e j  w o j n y  

ś w i a t o w e j  s z e ś ć  m i l i o ­

n ó w  i w y c b  o h y w a t e l l  i  

11 p r o c .  m a j ą t k u  n a r o  

d o w e g o ,  m a  p r a w o  I o -  

b o w l g z e k  p o d n i e ś ć  z  t e j  

t r y h u n y  s w ó j  g l O s  o -  

s t r z e g a w c c * y  p r z e d  n a r a ­

s t a j ą c y m  z a g r o ż e n i e m  

p o k o j u  I b e z p i e c z e ń s t w a  

n a r o d ó w  z e  s t r o n y  z a -  

c b o d n i o n l e m i e r k i e g o  i m  

p e r i a l l z m u ' * . . .

IŁn ? l e s l ę ć  lat t e m u  rząd  

b o ń s k l  1 r z ą d y  m o c a r s t w  

z a c h o d n i c h  z a p e w n i a ł y ,  

że n ie  b ę d z ie  a r m i i  N HF.  

D ziś  m a m y  u z b r o j o n ą  

w n o w o c z e s n ą  faioń pa  

r u s e t t y s  l ę czn  a B u n d e s  

w e b r ę ,  k t ó r a  w n a j b l i ż ­

s z y m  cz a s i e  m a  s ię  j e s z ­

cze p o w i ę k s z y ć  I u n o w o ­

c z e ś n ić .
„ H e m i l l t a r y z a c j a  N H F

1 Jej p o l i t y k a  s t w a r z a  p o -

w a i n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o
d l a  p o k o j u . . .  O d r o d z o n y

m i l l t a r y z m  n i e m i e c k i  —

l o  r e a l n e ,  n a j w i ę k s z e

n i e b e z p i e c z e ń s t w o  g r o ż ą

c e  iMikojowi w  E u r o p ie " .
(r.1



ŚWIĘTY ŁUKASZ EWANGELISTA
Może pochodził z Antiochii syryjskiej, cho­

ciaż t rudno  byłoby tego dowieść. T ru d n o  o- 
kreśłić  jak ie  m ial wykształcenie .  Znal bardzo  
dobrze język grecki tak, że pod w zględem ję­
zykow ym  jego Ewengelia stoi na poziomie 
najw yższym  spośród czterech

Z pochodzenia  św. Łukasz  nie był 2ydem, 
s tw ie rdza  to  bow iem  św P aw et (Kol. 4, 10— 
14) Niektórzy bibliści przypuszczają , że byl 
prozelitą , znal bow iem  doskonale  zwyczaje 
żydowskie. N adto  byl lekarzem , (Kolos. 4, 14)
o czym świadczy s łow nic tw o lekarskie ,  jak im  
posługuje się w  sw ych  p ism ach

K edy zosta ł  ch rześc i jan inem  — nie w ia d o ­
mo E pifan iusz  przypuszcza, że byl jed ny m  
z 72 uczniów C h rystusa  (Mig, 41, 908), Ne- 
ophylactus zaś, że byl je d n y m  z dwóch ucz­
niów zdążających po zm ar tch w y ch w s tan iu  
C h rystusa  do E m m aus (Mig 123, 1113). Sw. 
H ieron im  u trzym uje ,  że św. Łukasz  n igdy nie 
w idział C hrystusa . (De viris  il lustr . 7), co p o ­
tw ierdza  d o k u m e n t  o  d w a  wieki wcześniejszy 
cd  H ieron im a, znaleziony w  w. XVIII, zw any  
F ragm en tem  M u ra to r  ego Nadto sam  św Ł u ­
kasz we w stępie  do Ewengelii mówi, że za­
mierza  opisać to  wszystko co slyszat o C h ry ­
stusie  od Apostołów.

Pc raz pierwszy spo tykam y św Łukasza  j a ­
ko tow arzysza  B arn aby  w d radze  z Antiochii 
do T arsu  (Dz. Ap. 11 20) N astępnie  to w arz y ­
szy św. P aw iow i w  jego d rug ie j  apostolskiej 
podróży W 7 la t później, w czasie trzeciej po­
dróży apostolskiej św. Paw ta ,  Ł ukasz  podąża 
razem  z n m do K oryn tu ,  nas tępnie  do Je ro ­
zolimy, a  wreszcie  w  drodze do  Rzymu to­
warzyszy uw ięzionem u Apostołowi i o d tą d  
już go nie opuszcza, aż do śmierci (2 Tym. 
4. 9—11).

Sw. E p ifan ius2  dodaje, źe po śmierci św. 
Paw ia .  Łukasz  uda! się do F rancj i ,  Dalmacji,  
Macedonii, gdzie  głosił Ewangelię.

Co do rodzaju  śmierci, ja k ą  św Łukasz u- 
marł, p ierwsze trzy wieki nic nam nie pcze- 
kazaly. Święci G audenc jusz  i P au l inus  z w ie­
ku czw artego  podają, że Ł ukasz  jako  80-letni 
s tarzec zestal zawieszony na  drzewie, a więc 
śm ierc ią  m ęczeńską żyw ota  dokonał (Mig. 20, 
9S3, 61, 339). Tyle h is toria  i trad y c ja  o osobie 
św' Łukasza.

Jed n ak że  ani pochodzeniem, ani u m ie ję tn o ­
ściami, ani w ykszta łcen iem , a naw et śm iercią  
m ęczeńską nie zyskałby Łukasz  tyle s ławy i 
rczglosu, ile zawdzięcza swej d z ;ałalnoścl p i ­
sarsk ie j  Je s t  au to rem  aż dw u  ksiąg w ch o ­
dzących w  sk ład  k anonu  n ow otes łam en ta lne-  
go: E w angelii  i Dziejów Apostolskich. Oba 
dzieła, a w łaśc iw ie  jak  gdyby jedno dzieło w  
dw u  tom ach  napisa ł Ł ukasz  przed rok iem  63 
po  nar.  Chr. Oba zostały nap isane  w języku  
greckim, p ięknym  stylem, znam ionu jącym  
wysokie w ykszta łcen ie  i n iep rzec ię tną  w ra ż l i ­

wość na  s tany  psychiczne op isyw anych  p o s ta ­
ci W praw dzie  n iektóre  c z ę ś c  w yk azu ją  w p ły ­
w y a ram ajsk ie ,  ale można to ła tw o w y t łu m a ­
czyć tym, że Łukasz nie tworzył wszystkiego 
sam, np. hym ny, k tórych jes t aż trzy w jego 
Ewangelii .  (Uwielbiaj,  B łogosławiony Bóg, 
T eraz  uw alniasz) były t łum aczone z języka 
a ram ajsk iego  i d la tego w p ły w  tego języka jest 
w nich widoczny).

Sw Łukasz  nie znał osobiście Jezusa  C hry ­
s tusa  i d la tego  posługiw ał się w  uk ładan iu  
swej Ewangel,i  s in ie jącym i już sch em atam i i 
ź , ró i łam i ,  a p rzede  w szystk im  Ew angelią  św 
M arka, według której g rom adził  cały m a ­
teria! Wiele szczegó ów zna jdu jący ch  się u 
M arka .  Łukasz  przerobił i rozszerzył; Widocz­
ne są rów n eż pew ne  p rzegrupow ania .  O ile 
E w angel ia  M arka  nosi na  sobie cha rak le r  
Pio trow y, to E w angelia  Łukasza  odznacza s?ę 
w ybitn ie  ch a rak te rem  św P aw ta :  cala ideolo­
gia św. P aw ła  odzwieciedla  się w n :ej najdo- 
k ła in -e j ,  a  zwłaszcza w span ia ły  P aw iow y u- 
n iw ersa lizm  dom inuje  w niej od początku do 
końca. W związku z tym pozostają  pew ne 
eufemizmy, czyli dążność do zam any w yrażeń  
ostrych na łagodniejsze („poganin" np. zm ie­
nia na  „grzesznik"). E w angelia  Łukasza p o ­
św ięca  w iele  miejsca idei miłos ierdzia  Boże­
go. Rozgrzeszenie jawnogrzesznicy, przypo­
wieść o  ow cy zgubionej, przypowieść o synu 
m a r n o tra w n y m  i przypow ieść o milos e rnym  
S am ary tan in ie ,  są tego dowodem.

D rugim dzie łem  św'. Ł ukasza  są Dzieie  A- 
postolskie — czyli księga op isu jąca  w ydarze ­
nia. k tóre  n a s tą p :ły po w niebow stąp ien iu  J e ­
zusa Chrystusa, a więc Zesłanie D ucha św., 
rozw ój Kościoła w  Jerozolim ie  i poza nią, 
p ierwsze p rześ ladow an ia  chrześcijan, dz ia­
łalność diakonów, a zwłaszcza św. Szczepana, 
p ierwszego m ęczennika  oraz  pdróże misyjrig 
św. P a w ła  Aposto la  W sposób n iezrów nan ie  
prosty, szlachetny i za jm ujący  opow iada  Ł u ­
kasz  dzieje  Kościoła w czasach apostolskich, 
n ie  foniąc niczego z rzeczy godnych uwagi, 
a jednocześnie  un ika jąc  nużącego p rze ład ow a­
nia szczegółami.

Oba dzieła św Ł ukasza  s tanow ią  w span ia le  
uzupełn ia jące  się s tud ium  h is torycznc-relig ij-  
ne o życiu i działalności J s zusa  C hrystusa  i 
Jego  dzieła, k tó ry m  jest Kościół.

Na zakończenie  dodam, że często się mówi
o Łukaszu jako m alarzu . Mial rzekomo m alo ­
w ać w izerunki Matki Besk ej T rudno  dociec 
źród ła  tej in form acji.  W ydaje  się jednak ,  że 
nie chodzi tu o m a la rs tw o  w  dosłow nym  tego 
s łow a znaczeniu  Sw  Łukasz  is totnie jest 
m alarzem  i to  m alarzem  m a ry jn y m : osoba
MaLki N ajśw iętszej w  jego Ewangelii  iest 
p rzeds taw iona  dok ładn ie j  niż  u pozostałych 
ewangelistów .

M. P IJA R S K I

Uw ielbia j duszo mojw 
sław«* Pana Mego (Ł k 

1. 42)

Cóż, że dogasa lata.
Że 2T' i w u  kw ia t y  więdną.
Źa wiatr  ch lasta  przydrożną 
Brzózkę  deszczem, zziębniętą 
Żc ju ż  coraz wcześni ej  
Wieczór  się rozprzestrzenia  —
Skoro do z imowego  
Snu sposobi się ziemia.

S tokroć smutni ej sza chwila  
Od Ti urodzin jesieni,
Gdy  twe serce ozięble!
Chociaż miłość p romien iem  
Pragnie rozjaśnić mroki ,
Od trosk wsze lk ich  uleczyć.
Zbud ź  się duszo samotna,
Zbud ź  się duszo samotna,
Z bu dź  się serce człowiecze!

W paźdz iernik  i w y  wieczór,
W p?sz::mie zw ięd łych  liści.
W i ą z a n k i  róż rozkwi ta.
Jak  biel kw ia tów  przeczystych.
T y m  zbiorem róż: różaniec  
W  piękni e kw ia tów  królewskich. . .
Które s k ładamy w  hołdzie 
Naszej  Pani Niebieskiej !

Nieprzebrana Jej  dobroć,
A radość jakże  bl i ga  
D h  lego, k tóry  zdąża  
Wybrana  przez Nią drogą 
Czyli  g i d n y m  twe serce 
Miłosierdzia i łaski  
Skoro gorzka w n im  ni echęć?
Zjaui się Maryjo i blaskiem  
Gwiazd  z korony  srebrzystej  
Wznieć  świat ło nad otchłanią,
Panno Czysia!

Jako d ym y  z kadzielnic  
T ak  wznoszą się p łomienie  
Z Twego  serca o, Maryjo!
Źródło mego skupienia.
Bowi em  wszy s t ko  zamknię t e  
W perłach różańca drobnych:
Nasza miłość, zbawienie  
I Boga laski szczodre.
Skoro Ty  nas Wysłuchasz,
To wysłuchać nas raczy  
I syn Tw ó j !  O, Ucieczko  
Grzes znych_ racz n a m  przebaczyć!
W paźdz i e rn i kowy  wieczór,
Choć  tu deszczu zw iędł ych kwiatach,  
Nasze dłonie różaniec.
Niby  różami  splata ,
Wieniec kw ia tów  dz i ękczynnych,  
Kw ia tó w  królewskich,
Które  w  hołdzie s k ładamy  
Naszej  Pani Niebieskiej !

J. B A R A N O W S K I
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2. U ZU P E Ł N 1A N K A

Pionow e g rupy  trzy li te row e uzupełnić jedną  li terą  tak i>v 
powstało  dziewięć w yrazów  czteroli terou 'ych, a ich p ierwsze li­
te ry  u tw orzyły  w yraz będący rozwiązaniem.

P raw id ło w e  rozw iązanie  krzyżówki z n u m eru  0 „Słoneczko" 
brzm i: POLAK.

Nagrody ks iążkowe drogą losowania o t rzym ują :  P aw łow ska
Jad w iga  z Zelowa, pow. Ł ask ; Zbigniew Wójcik z B ażanówki,  
G rażyna  K arw aczyńska  z G dyni-O rłowo; B arb a ra  W iśniewska 
z K rako w a: Agnieszka B udn ikow ska  z O bornik  Wlkp.

V A S '/ 4 P U C Z T l

Wiesław Kuźmiński.  K ra ­
ków. Kącik . Pozna jm y się", o 
k tó rym  piszesz, w kró tce  w p ro ­
w adzim y na lam ach  „Słonecz­
ka".

D ziękujem y za pozdrow ienia  
Bolesław Koper. Słupsk. C ie­

szymy się. że jesteś s ta łym czy.

te ln ik iem  ..Rodziny" i „Słone­
czka".

Wiersze, k tóre  przystałeś,  dJa 
dzieci nie n ad a ją  się.

Dziękujemy za pozdrowienia  
i w za jem nie  Ciebie p ozd raw ia ­
my.

Rok I W a r s z a w a ,  16. X. 1960 Nr 15

UCZTA I SZATA GODOWA
Kiedy P Bóg s tworzył człowieka dal m u  laskę swoją. Był to da r  

na d n a tu ra ln y ,  który czynił duszę człowieka czystą, piękną, szla­
chetną  i miłą Rogu. Dopóki łaska Boża była w duszy człowieka, 
człowiek był uk ochanym  dzieckiem Bożym.

Po popełnieniu  pierwszego gTzechu. pierwsi ro d z ice  utracil i la­
skę Bożą. P an  Bóg przesiał z nimi przebywać. Dusze ich stały się 
puste, brzydkie i ciemne.

Każde dziecka, k tóre  przychodzi na świat, jest obciążone zm a ­
zą grzechu pierworodnego. I dopiero n a  chrzcie św. o trzym uje  la ­
skę Bożą. Dlalego kap łan  przy Chrzcie ś-.v. nak ry w a  główkę dziec­
ka białym w elonem i mówi: „P rzy jm ij  lę szatę b iałą  i zanieś ją 
n ieskażoną przed t ryb un a ł  P a n a  naszego Jezusa Chrystusa, abyś 
mial żywot wieczny". Tę laskę, k tórą  o trzym ujem y na chrzcie św,, 
wysłużył nam  z pow rotem  P. Jezus przez sw ą mękę, śmierć 
i zm artw ychw stan ie .

P an  Jezus podczas sw e j  publicznej trzy le tn ie j  nauki często m ó­
wił. że o trzym anie  i za rh o w an ie  w duszy laski Bożej jest n a jw a ż ­
niejszą sp raw ą  dla każdego człowieka. Z myślą  o lym opowiedział 
raz przypowieść o godach weselnych:

— Był król, k tóry żenił syna. Na wesele zaprosił wiele gości. 
Ale oni. zajęci różnymi in teresami, nie chcieli przyjść. Zagn ie­
wany król nie  prosił już  więcej. Kazał swoim służącym wyjść na
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s k r z y ż o w a n i e  d r ó g  i  p r z y p r o w a d z a ć  n a  u c z t ę  w s z y s t k i c h  n a p o ­

t k a n y c h  l u d z i .  W n e t  s a l a  w y p e ł n i ł a  s i ę  g o ś ć m i  K a ż d y  z  n i c h  n o ia l  

n a  s o b i e  s p c e j a l D ą  s z a t ę  g r o d o w ą ,  b e z  k t ó r e j  n i e  m o ż n a  b y ł o  b r a ć  

u d z i a ł u  w  t a k i e j  u r o c z y s t o ś c i .

P o  p e w n y m  c z a s i e  w s z e d ł  k r o i ,  a b y  p o w i t a ć  g o ś c i  I  u j r z a ł  l a m  

c z ł o w i e k a  n i e o d z i a n e g o  w  s z a t ę  g o d o w ą .  R o z g n i e w a ł  s i ę  k r o i  z e  

b o s e  g o  ł e k c e w a z y ,  I t a z a l  g o  z w i ą z a ć  i  w r z u c i ć  d o  w i ę z i e n i a .

P  J e z u s  o p o w i a d a j ą c  o  s z a c i e  g o d o w e j ,  m i a ł  n a  m y s l l  ł a a k ;  B o  

1 ^ . k t ó r a  j e s t  k o n i  z n a  d o  w e j ś c i a  c z ł o w i e k a  p o  ś m i e r c i  n a  w i e c z ­

n ą  u c z t ę  w e s e l n ą ,  d o  n i e b a .  B e z  n i e j  n i k t  s i ę  t a m  n i e  d o s t a n i e .

D l a t e g o  p a m i ę t a j  z a w s z e  o  t y m ,  a b y  s t r z e c  t e g o  n a j w i ę k s z e g o  

s k a r b u  d u s z y :  l a s k i ,  t e j  s z a t y  g o d o w e j ,  k t ó r a  s p r a w i a ,  z e  P a n  J e ­

z u s  m i e s z k a  w  d u s z y  c z ł o w i e k a  i  z a  k t ó r a  d a  n a m  n i e b o

TRADYCJA,CZYLI USTNE PODANIE

Znasz ]uz n a u k ę  Kościoła o 
P iśm ie  sw  S tarego  i Nowego 
T es tam en tu  jako o głównym 
źródle O bjaw ien ia  Bożego Ale 
oprócz P ism a sw nau kę  o 
p raw d ach  w iary  świętej czer­
p iemy jeszcze z Ustnego Po da­

nia, czyli Tradycji

J a k  pow stała  T radyc ja?  T ra ­
dycja  pow sta ta  w  ten sposób, 
że Apostołowie w Ewangeliach 
i l is tach apostolskich m e  w szy­

s tko  spisali co P an  Jezus nau 
czał N iektóre  nauki C hrvstu- 

A postolowie przekazali ust-

opow iadaii innym , lamci zno- 
wru innym  i tak  pow stała  T ra ­
dycja.

K iedv nauczyciel w  szkole 
lub ksiądz w kościele powie cos 
ciekawego, ty z kolei po p izy j 
ściu do domu opowiadasz to 
co slyszałes swo*m rodzicom, 
rodzeństw u, kolegom i ko leżan­
kom Ci znow u powiedzą to 
sw oim  najblizszym  i opow ia­
d an ie  zasłyszane rozchodzi sie 

bardzo  szybko i pozostaje d łu ­

go w  pamięci

Podobnie  było  z  n a u k ą  Chry-
rio-i U  Tn-ji Tr\ ? m a  r h » m / ł h _

v- szyję zwierzęcia, z d aw ało  się ze oderw ie  kształtny  łebek od 
ro w m e  zgrabne] szyi,,

Stas podszedł jeszcze btizej i w tedy  —- przypom nia ł m u  się 
a rk an

T ak ludzie zamęczali ludzi!
Nie n am yśla jąc  sie długo skoczył do sa rny  i chwycił za d ru t  

w rzyna jący  się w  szyję zwierzęcia Ale sarna, k tórej in s tynk t 
nakazu je  uciekac przed k ażdym  d w u n o żn y m  stw orzen iem  — po 
częla się szarpać jeszcze bardzie j Stas o trzym ał k ilka kopnięć, 
cd ktorvch łzy m u stanęły  w oczach

— Czekaj, głupia, nie  szarp  się! — krzvknąl,  m e  zdając sobie 
s p r a w r  z tego, ze sarna  ani słowa nie rozumie

Nagle — sa rn a  szarpnę ła  się w t.vł i z rozluźnionego juz w nyku  
uw olniła  n iem al błyskawicznie. Jeden  skok 1... nad  sąsiednim 
krzakiem  błysnął jej , . ta lerz“. a tupot zgrabnych  nozek cichł co­
raz bardziej az  wreszcie

— A! M am cię! Kanalio! — Lozległ się jakiś  głos ludzki nad 
S tasiem — T q ty mi w nyki psujesz!

I uderzenia  sypnęły się tak  gęsto na  plecy, słuwi- i tw arz  Stasia , 
ze w p ros t  m e  zdązył sie zorien tow ać k i"  go tak  bije, kto się znęca 
nad m m  za to, ze b iednej sarn ie  okazał serce '

— Co się tu dzieje!!! Stać!!! Stać! bo strzelę! — w darł  się w ten 
cały zamęt głos leśniczego, k tóry  w łaśn ie  nadszedł

Stas odskoczvł od sweao prześladowcy, ale w tedy  w lasm e  — 
rozpoznał gQ: to był Filip spod Brzezin, znany k łusow nm  na 
ktorego i m ilic ja  i lesmcv od daw n a  robili obławy.

— Ten szczeniak — zełgał F ilip  bez nam ysłu  — zaK la d a t  tu 
wnvki...

— To n ie p r a w d a 1!! — przerw ał  Stas — Ja w i asme..
— C ich o1 M arsz obydw aj przede m ną  do B rzez in1 — zaKomen- 

derow ał leśniczy — Tam  się dowiernv, k tóry  jes t k łusownikiem !
Oczywiście na m il i t j i  — F .lipa  rozpoznano odrazu, jako  „s ta ­

re # )  znajom ego" Poszedł do więzienia. S tasia  opatrzono  i...
Na tym h is te r ia  się nie skończyła, bo w d w a  tygodnie po/.niej 

dn szkoły przvszła  z nad iesn ic tw a  p iękna  książka, na k tó re j  byio 
napisane-

. .Dzielnemu Stasiowi za pomoc w ujęciu k łusownika , za dobre  
serce okazane  s a m ie

A pan nauczyciel w ręcza jąc  Stasiowi powiedział
— Cała  szkoła jest z ciebie dum na!  Spisales się jak  bohater :
— A Filip jak  Tatar... — pomyślał Stas chow ając  w  zanadrze  

piękną książkę



Ks. Biskup Dr Leon Grochowski, Pierwszy Biskup Polskiego 
Narodowego Katolickiego Kościoła w Ameryce i Kanadzie

Pierwszy Ks. Biskup Dr Leon Grochowski urodził się w Polsce 
w roku 18fl6. Będąc s tud en tem  Wyższej Szkoły W aw elberga  i R otw an- 
da bral czynny udzia) w patr io tycznej działalności niepodległościo­
wej. Zagrożony aresz tow aniem  w yjechał do S tanów  Zjednoczonych

Tam spotkał się z Kościołem N arodow ym  i p o rw any  jego wielką 
ideą w stąpił do Sem inar iu m  Duchownego. Stud ia  fi lozoficzno-teolo­
giczne uiibyl pod k ie ru nk iem  Ks. Biskupa Franc iszka  H O D UR A, 
z k tórego  rąk  w  k a ted rze  scran tońsk ie j  o trzym ał święcenia  k a p ła ń ­
skie w roku 191C.

Ks. Biskup F ranciszek H O D U R  — docenia jąc  w yb itne  zdolno­
ści o rgan izacy jne  oraz  wiedzę Ks. Leona Grochowskiego — pow ie­
rzył Mu s tanowisko naczelnego redak to ra  „S traży11 W ty m  sam ym  
czasie Ks. L. Grochowskiego w ybrano  Sek re ta rzem  Naczelnej Rady 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w Scranton, Pa. Jako  
naczelny red ak to r  ..Straż}’" Ks Grochowski zdobył słowem i piórem 
serce „Spójniaków".

IV Powszechny Synod Polskiego Narodowego Katolickiego Kościo­
ła w czerwcu 1924 r. w ybra ł  jednogłośnie  Ks. Leona Grochowskiego 
na b iskupa. S akrę  b iskupią  o trzym ał z rąk Ks. Biskupa Franciszka  
HODURA dnia  17 s ierpn ia  192-4 r.. po czym został O rdynariuszem  
Diecezji Zachodniej z siedzibą w  Chicago. J a k o  Biskup O rdynariusz  
zorganizował na (erenie diecezji 29 parafii .

Dużo ma do zawdzięczenia Ks. B iskupowi Leonowi G rochow skie­
mu Polonia Chicagowska, do której p i^em iaw ia l  w  n iedzie lnych go­
dzinach radiowych przez wiele długich  lal, budząc ducha narodow ego 
i ucząc miłości Ojczyzny.

O bdaro w any  przez S tw órcę  w yb itnym i zdolnościami, niespożytą 
energią, w ie lką  pracowitością  zna jd u je  czas n a  wiele różnorodnych 
zajęć. Między innym i redagu je  przez 27 la t  diecezjalny tygodnik 
„P rzebudzen ie1', k tórego byl założycielem i w ydaw cą. Spod pióra 
Ks Biskupa wyszło k ilkanaście  p u b l ik ac j i jn ó w ią cy ch  o Polskim  N a­
rodowym K ato lick im  Kościele

Powołał do życia T ow arzystw o  Rodziców-Nauczycieli,  Szkolę 
C hiześciajńskiego Życia. T ow arzystw o Zjednoczonych Chórów oraz  
pozyskał do Polsko-N arodow ej Spójni kilka tysięcy członków.

Po pierwszej w ojn ie  św iatowej p rzybyw a do kra ju . W liście swym 
do Ks. B iskupa Franciszka  HODURA pisał między innym i:

Krótki moj pobyt w Polsce u tw ierdził  mnie w tym przekonaniu , 
że w Ojczyźnie zam orsk ie j  rozwinie się wcześniej czy później Polsko- 
Katolicki Kościół i że nasza organizacja  kościelna stan ie  się O pa trz ­
nościowym in s tru m e n tem  w św ię tym  i w ielk im dziele. Ale musim y 
się przygotować do misji,  do pracy i w alki o Chrystusow y Koició!, 
musim y być sami pełni w iary , mocy, m ęstw a, musim y czekać na  w e­
zw anie Polski, gotowi w każdej chwili...  do czynu. A nade wszystko 
musim y świecić p rzyk ładem  pięknego chrześcijańskiego życia,.. P o ­
trzeba nam  misjonarzy  — kap łanów  z zapałem  i w iarą ,  mężów o d ­
ważnych — przeję tych  duchem  Bożym. W przyszłości Polska zrzuci 
z siebie obce ja rzm o duchow ej niewoli. P rzy  o łta rzach  polskich w szę­
dzie rozbrzm iew ać będą uroczyste modły w  naszej p ięknej ojczystej 
mowie, a lud polski p o rw any  mocą Chrystusow ej Ewangelii i od ro ­
dzony w ew nętrzn ie ,  przebudzi się z duchowego letargu, o trząśn ie  się 
z sam olubstw a  i dopiero wtedy zacznie u trw alać  byt swego p a ń ­
stwa, budow ać na pew nych  fu nd am en tach  potężny gmach N a j ja ś ­
niejszej Rzeczypospolitej Polskiej".

Za pracę niepodległościową Rząd Polskiej Rzeczypospolitej nadal 
Ks. Biskupowi G rochowskiem u wysokie odznaczenia  państwowe.

W roku 1949 Pow szechny Synod Kościoła,  k tórem u przewodniczył 
Ks. F ranciszek HODUR. w ybra ł  Go Naczelnym Biskupem. O b e jm u ­
jąc  s tanow isko  Naczelnego Biskupa w Scran ton . Pa  pozosrawil Ks. 
B iskup zorganizowanych 9 parafi i  w Chicago, a 55 p a r  ifii n Diece­
zji Zachodniej.

Odbył Ks. B iskup 12 m isyjnych ^podróży do Polski. P rzem aw ia jąc

w W arszaw ie  przez Polskie  Radio w  roku 19-47 — da! się poznać n a ­
szemu społeczeństwu jako wielki Polak, K apłan  i Człowiek.

W roku 1957 zorganizował Ks. Biskup „POMOST" — organizację  
c h a ry ta ty w n ą  przy Kościele N arodow ym  w Ameryce, k tórej zada­
niem jest niesienie  pomocy po trzebującym  w kra ju . Pomoc niesio­
na przez ..POMOST1' przewyższa wszystkie inne  organizacje  do b ro ­
czynne w USA w akcji ch a ry ta ty w n e j  dla Polski.

Na zaproszenie  Kurii Biskupiej przybył Czcigodny Ksiądz Biskup 
do W arszaw y w  roku 1957 i odwiedził n iek tó re  połsko-katolickie  p a ­
rafie w Polsce. Pod koniec swego pobytu na konferencji  p rasowej wo­
bec przedstawicieli  R adia  i P rasy  m. in. powiedział: „Jes tem  zachw y­
cony w span ia łym i osiągnięciami Polskiego Rządu, wysiłkiem , na jaki 
się zdobył cały Naród Polski. Byłem w W arszaw ie  w  roku 1947, ale 
wówczas wszędzie były zgliszcza i popioły. Dziś znikły miny, w yro­
sło miasto  i p rom ien iu je  now e życie. Gdy w rócę do swej p rzybranej 
ojczyzny Ameryki,  powiem, że N aród Polski b udu je  dla siebie i p rzy ­
szłych pokoleń lepszą przyszłość".

Z apy tany  przez dziennikarzy, jakie z a jm u je  s tanowisko w .sprawie 
naszych zachodnich granic, oświadczył: „Każdy, kto się czuje P o la ­
kiem, i każdy uczciwy człowiek broni i bronić będzie naszych p ra s ta ­
rych Ziem Piastowskich, na których żyje i gospodaru je  k i lka  milio­
nów  naszych braci Polaków".

W roku 1959 p rzy jm ow ał w S cran ton  obecnego O rdynariusza  K o­
ścioła w  Polsce, J. E. Ks. B iskupa Dr. M aksym il iana  Rodego, i ks. 
T. Majewskiego. Tam  o m aw ian o  zasadnicze sp raw y  dotyczące Ko­
ścioła w Polsce i Ameryce.

Na zaproszenie obecnego O rdynariusza  Kościoła Polsko-Katolic- 
kiego J. E. Ks Bpa Dra M. Rodego przybył do Polski Ks. Grochowski 
i b ra ł  czynny udział w  Synodzie i w yborze  biskupa ordynariusza.

3 lipca 1959 r. N ajprzew ielebnie js i  Księża Biskupi oraz  tow arzyszą­
ca im delegacja, udali się do Utrechtu. 5 lipca 1959 r. w  K atedrze  św. 
G er tru dy  J. E. Ks B iskup O rdynariusz  Dr M aksymilian  Rode przy­
ją ł  z rąk  Czcigodnego Ks. B iskupa Dr Leona Grochowskiego (przy 
współudziale arcyb iskupa  U trech tu  i b iskupa szwajcarskiego) sakrę 
biskupią.

Dnia 16 października  br.  będzie obchodził Dostojny Ju b i la t  — Ks. 
Bp G rochowski 3fi-lecie b iskupstw a i 50-lecie kapłańs tw a.

Do Scranton z róż.nych s tron  świata  popłyną życzenia. Do tych 
wszystkich życzeń p ragniem y dołączyć nasze szczere i z serca p łyną­
ce życzenia, aby dobry Bóg, który dotąd nieszczędzil Swego błogo­
s ław ieństw a,  nada l  Czcigodnemu Ks. Biskupowi błogosławił i darzył 
Go zdrowiem i d ług im  życiem, aby Kościół w A m eryce  i Kanadzie  
k ie row any  przez Niego ogarnia ł coraz to w iększe rzesze polskiego 
ludu  <1 do ta r ł  do  każdej polskiej duszy.

K S . T A D E U S Z  M A J E W S K I

J. E. PIERWSZEMU BISKUPOWI
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego

Ks.  Dr  L E O N O W I  G R O C H O W S K I E M U
z o k a z j i  

ZLOT HE GO JU B IL E U S Z U  KA PŁA Ń STW A  

I  T R Z Y D Z IE S T O S Z E Ś C IO L E T N IE J  ROCZN ICY B IS K U P S T W A

zdrowia i siły utwnęlrznei oraz obfitych 

łask Hożych u shiihie Kościoła i \urodu

szczerze życzy

REDAKCJA „RODZINY"

*



P I E R W S Z A  K O M U N I A  S W . W P A S S A I C  N .Y .  ROK 195?. D O S T O J N Y  J U B I C A T  W O T O C Z E N I U  D U C H O W I E Ń S T W A
I D Z IA T W Y .

P I E R W S Z Y  B I S K U P  P O L S K IE G O  N A R O D O W E G O  
K O Ś C I O Ł A  K A T O L I C K I E G O  K S .  D R  L E O N  G R O ­

C H O W S K I.

W T Y M  W I E L K IM  ZB IO R O W IS K U  N A R O D Ó W  I RAS,  J A K I M  S Ą  S T A ­
N Y  ZJ EDN OCZ ON ł  JE D Y N IE  P O L A C Y  Z O R G A N I Z O W A L I  SW OJ  
KOŚCIÓŁ ,  A B Y  W I A R Ę  Ż Y W Ą  Z A C H O W A Ć ,  K U L T U R Ę  I MI LOS C DO 

SW O JE J  S T A R E J  O J C Z Y Z N Y .

MO WĘ  OJ CÓW SWOICH,  M IC K IE W IC Z A ,  S Ł O W A C K IE G O ,  K O N O P ­
NICKIEJ  WY N IE S IO N O  N A  O Ł T A R Z ,  B Y  M O W A  K R Ó L E W S K A  B Y Ł A  

M O W Ą  M O D L I T W Y  I OFIARY. . .

KOŚC IÓŁ  N A R O D O W Y  W ’‘A M E R Y C E  S T A Ł  S IĘ DLA  P O L A K O W  
O ST O JĄ  W I A R Y .  POLSKOŚCI  I WO L N O ŚC I  DUCHOWEJ.

PO R O Z L E G Ł Y C H  S T A N A C H  Z JE D N O C Z O N Y C H  Z  K I L K U S E T  K O Ś ­
CIOŁÓW POLSKICH P Ł Y N I E  CO N IE D Z I E L A  PIB:SN PRZED TRON

BOŻY:

../ DAJ  N A M  W IA RĘ .  MO CĄ  D AR Z  
WE W A L C E  O T W E  S P R A W Y ..."

PO TĘ ŻN A  B Y Ł A  P1E$Ń POLSKIEGO LUDU, P EŁ N A  W I A R Y ,  NAD ZIEI .  
MII.OSCI 1 T Ę S K N O T Y  7.A BOGIEM I P O L SK Ą .  SKOR O A Ż  DO P O L ­

SKI  D O T A R Ł A .  (n)

,O l .A  CIKI51K W Z N IK Sl .IM  Ś W I Ą T Y N I Ę ,  CO N A M  S K A R B N I C Ą  S IĘ  S T A Ł A .  Z 
NIK.) MOC I W I A R A  N A M  PŁ Y N IK . . ."  P I E R W S Z A  K A T E D R A  P .N .K .K .  W S C R A N -

T O N ,  P A .
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P I E R W S Z E G O  R lS K U P A  K S  DR L E O N A  f i R O C H O W S K l E f i n ,  K T Ó R Y  N A  Z A P R O ­
S Z E N I E  KS B I S K U P A  O R D Y N A R I U S Z A  K O SC IO I.A  P O L S K O  K A T O L I C K I E G O  W 
PR L BU M A K S Y M I L I A N A  R O D E G O  lO BO K ] U D A J E  SIE D O  P O L S K I  K S  B ' S K U -  

p o w i  o r d y n a r i u s z o w i  t o w a r z y s z y  k s  k a n c l e r z  t . m a j e w s k i ,

NA Z D J Ę C I U  KD-TA R O C Z N I C A  P O W S T A N I A  P I E R W S Z E ]  P A R A F II  P .N  K.K . W 
S C R A N T O N .  P A  ROK 1flS7.



Nke iek s  ce la  śm ie rc i straszna . Ja k  ja  m a lu ją . 
N ie  m a la rze  t y lk o  c i s z cz ęś liw cy , k tó rz y  z n ie j 
w ysz li, i ci. co „ k r y m in a ł y "  p iszą.

H y la  n ied u ża . N ic  b y ło  w  n ie j łóżek  an i s lo lu . 
an i ż a d n y ch  m eb li ty lk o  w  k ą c ie  le ż a ły  u łożone 
ró w n iu tk o  s ie n n ik i, co ju ż  k ilk a  w ie z io n y c h  p o ko ­
leń p a m ię ta ły . T ro c h ę  s iecz k i 1 k u rzu  Ś w ia t ło  p a li ­
ło s ię  przez ca łą  dobę. N ie  ja k o  s y m b o l św ia t ło ś c i 
w ie k u is te j,  le cz  a b y  p rz y p o m in a ło  m ie szkań co m , że 
f l ir t  2 e śm ie rc ią  w c ią ż  trw a

Pn d  sa m ym  D raw ie  s u li ie m  m a łe  z a k ra to w a n e  O- 
k le n k o  p rze p la tan e  k o lcz a s tym  d ru tem , a za o k ­
nem  tak  z w a n y  k«sz.

Sm u g a  św ia t ła  W p ad a ła  t y lk o  nie w ie d z ie liś m y  2 
p o łu d n ia  ozy 2 p ó łn o cy .

Po  w y ro k u  śm ie rc i c z e k a liś m y  ta m  n a  u ła s k a ­
w ie n ie  a lbo ... K a ż d y  dz ień  każda n o c  k ra d liś m y  
ż yc iu . N o c  b y ła  n a jsz częś liw sza  W y r o k i  w y k o n y ­
w ano  po ap e lu  o ko ło  s iód m e j w ieczo rem . P o  te j 
g od z in ie  k a ż d y  z nas m ia ł ż y c ie  o do b ę  p rzed łu żo ­
ne T ę s k n i l iś m y  hardzo  za noca  Co to  zn acz y  w  
c iągu  o śm iu  cz y  d z ie w ię c iu  godzin s t r a c ić  ś w ia d o ­
m ość b ezn ad z ie jn ośc i ' bezsensu is tn ie n ia ! S n l ly  się  
sn y  tak b a rw n e  i ta k  fan tas tyczn e , że p o e m a ty  
m ożna u k ła d a ć

C zte rech  z nas m ia ło  z a lw ie rd z o n e  w y ro k i,  a 
trzech  przed ro z p ra w y  p rz e b y w a ło  z n a m i na 
. w strzą sach  p s y c h ic z n y c h " .  N ic  z d a w a li sob ie  s p ra ­
w y. d laczego  tu się  zn a leź li T yg o d n ie , m ie s iące  u- 
p ly w a ly  szybko , N a jg o rz e j b y łe  p rz e fc j£  jed en  
dzień . Gd  p o h u d k i do k a w y , od ś n ia d a n ia  do o- 
b iadu p o tem  dc k o la c j i ,  ap e lu  l snu.

K a ^ d y  dzień trzeba b y ło  zam o rd o w ać . żad z iab ać  
tępą s ie k ie ra , a on n a z a ju trz  2 n o w u  o d ż y w a ł i w  
m ózgu św id ro w a ło  bo leśn ie

-  U m rzesz , um rzesz, ro z b ija  cl cze rep  z ty łu  
g ło w y , jeszcze p rzed tem  zag ip su ja  ci u sta , a b yś  
n ie  ry c z a ł ja k  zw ierzę.

W śró d  s ied m iu  to w a rz y s z y  n ie d o li b y ło  nas  pię* 
ciu  k s ię ż y : w ik a r iu s z  spod K ra k o w a  d w ó ch  je ­
zu itó w . k a rm e lita  1 ja.

O jc ie c  N .. je zu ita , n o s lad a ł b re w ia rz . O d m a w ia li 
gn w sz yscy . M o d litw y  p o ra n n e  1 w ie cz o rn e  o d m a ­
w ia l iś m y  w sp ó ln ie , K a ż d y  z nas je  k o le jn o  p ro w a ­
dził. Po d  k rz yż em  lu d z ie  są sob ie  2aw sze b liżs i n iż  
na ja rm a rk u  św ia ta

Raz po m o d litw ie  w ie cz o rn e j, k tó rą  im p ro w iz o ­
w a łe m . z w ró c ił się do m n ie  O jc ie c  N. 1 p o w ie ­
dz ia ł: „W ie s z , tw o ja  m o d litw a  n ie  m a n ic  w  sob ie  
b łaga ln eg o , to  ja k a ś  im p re s ja  z b u n to w an e go  n ie ­
w o ln ik a

Nip je s tem  tego p e w n y , a le  częśc iow o  m asz ra ­
c ję  — o d p o w ied z ia łem . N o  bo po w iedz , teo logu  
czc igo d n y , przecież  w ie m y , że On zna w sz ys tk o  
1 w ie. ja k  hardzo  w s z y s c y  w o ln o śc i 1 ż yc ia  p rag  
n iem y .

— On w ie. ja k  je  k o ch a m  życ ie , z ja k a  rad o śc ią  
o g ląd a łem  w schó d  i zachód s łoń ca , ja k  lg n ą łem  
do lu d 2 ] n aw e t do ty c h  k tó rz y  m n ie  tu ta j p rz y ­
p ro w a d z ili N a w e t i d z is ia j n ie  m am  do n ich  sp e c ­
ja ln e g o  żalu, ho n ie  sg źli, są ty lk o  bardzo , b a r ­
dzo b ied n i, o b d a rc i z su m ie n ia  i z serca, O n p rze­
cież w ie , ja k  w z ro k  m ój ła k n ie  k o lo ró w , a s łu ch  
za g łosem  tęskn i, lu d z k im  g łosem  ż y c z liw y m , bo 
tak ie  jest p raw o , P o w ie d z , c z y  m o ja  m o d litw a  o 
ż yc ie  i w o ln o ść  nie Je s t w ła śn ie  s k a m lan ie m  m ałe j 
d u szycz k i k tó ra  u s iłu je  zm ien ić  Je g o  o d w ieczn ą  
d ecyz je  w  sto su n k u  do m n ie  . w  fa ta liz m  w p a ­
dasz lu h  w  k a lw iń s k ie  p rzezn aczen ie ' — odpowie^ 
dz ia ł o jc ie c  N . — C h ry s tu s , S y n  B o ż y ,  też c ie rp ia ł 
1 oon lósł za nas o iia rę  na k rzyżu , a T y  ch c ia łb yś ...  
A  ja ... ją k a łe m  się w  p o d n iecen iu ... C h ry s tu s  c ie r ­
p ia ł to p ra w d a , a le  po .lego w ie lk im  P ią tk u  
p rzysz ła  W ie lk a  N ied z ie la , k tó ra  ly  i IWOl ko led zy  
w c ią ż  d y sk o n tu je c ie . A le  z m ego i tw ego  W ie lk ie ­
go p ią tk u  co p rz y jd z ie ?  P o w ie d z  -  kom u to  c ie r ­
p ien ie  je s t p c u z e b n e  i ja k ie  o w o ce  p rz y n o s i,  kogo  
chcesz n im  z b aw ić  P o lsk ę  n a ró d  — za m il io n y  
chcesz c ie rp ie ć ?  Po  co  ten sz tu czn y  h e ro izm  i to 
c ie rp ię tn ic tw o  odw ieczne ,

N ie  o d p o w ied z ia ł m i na to lecz m o d li l iś m y  się 
d a le j. Z a tra c il iś m y  ra ch u b y  czasu, O jc ie c  R  . k tó ry  
łyżk a  na ś c ia n ie  k re s e rz k i r y s o w a ł,  m ó w ił nam . żc
- w ed łu g  je go  o b liczeń  -  je s t d z is ia j p ię tn a s ty  
g ru d n ia  Z b liż a ły  się św ię ta , d ru g ie  św ię ta  w  w ię ­
zi en iu

O jc ie c  B . Je z u ita  -  c a łk o w ic ie  z ż yc ia  z rezygn o ­
w a ł W y w o ła n o  go k ie d y ś  z ce li W y jś c ie  przed  po­
łu d n ie m  n ie  zagraża ło  trag izm em

W ró c ił  no k ilk u  m in u ta ch  ro z p ro m ie n io n y  i p rz y ­
n iósł ro z p a k o w a n a  i p rze rzedzona ju ż  paczkę.

Z  k r a ju  n ic  o t rz y m y w a ć  n ie  m ożna by ło . P a c z k a  
jego  p r2 ysz la  z M ię d z y n a ro d o w e g o  C zerw o n sg o  
K rz yż a  z G e n e w y

Ś w ie c i ły  się  w sz ys tk im  oczy. P a trz y łe m  b e z m y ś l­
n ie w  in n a  stro nę . M ie d z y  ró ż n ym i s p e c ja ła m i b y ł 
o p ła tek  i r c d 2 y n k i R o z ja ś n iło  się w  ce li i ja ś n ie j 
b y ło  na d u szy.

P ro sz ę  k s ię ż y '1 — m ó w ił o jc ie c  E  — ,.po t r z y ­
d n io w e j fe rm e n ta c j i  z ro d z y n k ó w  będzie w in o . O d­
p ra w im y  M s 2 ę Ś w ię ta  I p r z y jm ie m y  P a n a  Je z u s a " .

U c ie sz y łe m  się rad o śc ią  d z iec inną .
F e rm e n ta c ja  p rz y  c ie p ły m  k a lo ry fe rz e  u d a ła  się  

dosko nale
K a  U fa k to r z y ' z m ó w ie n i przez p u k a n ie "  p rz y  

w y d a w a n iu  ob iadu  p o d rz u c ili d w ie  m nłe ila sz e cz k i.
N a> a ju trz  sz y scy  o b u d z iliśm y  s ię  przed p o łu d ­

n iem  Se rce  i tętno b ilo  ż y w ie j Na k a lo ry fe rz e  
ro z p o s ta r liś m y  rę c z n ik  ab y  s lu ż y l za k o rp o ra ł.  P o  
c ic h y m  ra c h u n k u  su m ien ia  O jc ie c  B , u d z ie lił ab- 
so lu c ji K ra w c z y ń s k i,  ś w ie c k i cz ło w ie k  k tó r y  na 
u ła s k a w ie n ie  cze ka ł ju ż  c z te ry  m ies iące , z a s ło n ił 
. .w lz je rk c " .

Z a n im  d rz w i się o tw o rzą , o łta rz  będzie Ju ż  z l ik w i­
d o w an y . K lę c z e liś m y  na s ie n n ik a ch , a o jc ie c  B  
n a k r y ty  kocem  w  bieiiźnle^ m szę św ię ia  o d p ra w ia ł,  
. In tro ib o  aó a lta re  D e l '- Do B o ga , k tó ry  ro zw e se ­

la m łodość m oją* -  m ó w iłe m  po polsku-

N ie  g ra ły  o rg an y , d zw o n y nie d z w o n iły  -  za 
m ias t o rn a tu  b y ł  k o c  w y ta r t y  a w s z y s c y  c z u liś m y  
o hecność P an n

G d z ie  d w ó ch  a lh c  trzech  zg rom ad z i s ię  w  im ię  
m o je  ja je s tem  p o m ię d z y  n im i '  -  p rz y p o m n ia ły  
m i się s łow a .

P o  n o d n les ie n iu  p rz y g o to w y w a łe m  się do k o m u ­
n ii św ię te j .M im o  k ra t  i b ram  z a m k n ię ty ch , m im o  
m u ró w  c z e rw o n y c h  od k rw i.  naszych  zw ą tp ię ń  i 
c ich e j ro z p acz y  — p rzych o d z isz  do nas, P a rn e  
U c z y ń  ze m na co ch cesz  -  m e sm i?fn  sp rz e c iw ia ć  
się T w o je j w o li K a ż d y  T w ó j w y r o k  p rz y jm ę  z po ­
ko ra , ale T y .  o P a n ie  w iesz , ja k  tru d n o  m l żyć  
bez T w e g o  o łta rz a , ja k  tru d n o  jest żyć  bez C ieb ie  
S p r a w  C h ry s te , a b ym  n ig d y  n ie  z w ą tp ił w  T w o ją  
o becność 1 W T w o ja  O p iekę nade  m n g " — szep ta łem  
c ich o  i b ic ie  w łasn ego  serca  s łysza łem . ..D o m ine  
non sum  dlgnus* m o w il O jc ie c  B. po łg łosem . 
S ły sz a łe m  ch ru p o t łam an ego  o p ła tk a . P o  d w ó ch  
la tac h  p ie rw sza  k o m u n ia  B y łe m  w z ru sz o n y  1 m ia ­
łem  w  oczach  Izy

O d w ró c ił s ię  od n ss  Z a k rę tk a  od s ło ik a  s łu ż y ła  
za patenę. Um istiscił na n ie j k o n s e k ro w a n e  p o sta ­
cie. K l^ cz e in im y  w  b ie iiż n ie  na s ie n n ik a ch

B y łe m  p rzed o sta tn i. Za  m na k lę c a l K r a w c z y ń s k i,  
k ló r y  tlnt?|d s ta ł na s tra ż y .

Z ło ż y w s z y  ręce  na p iers i czu łem  Już  p rz e d sm ak  
b ia łego  o c la tk a

C o rp us D o m in i Je s u  C h r is t i "  — m u w i ł  pó łg ło sem  
ce le h rap  m ija ją c  m nie P a t r z y ł* ™  na  tę o so b liw ą  
patenę ja k im ś  c h c iw y m , o b łę d n y m  w z ro k ie m , lecz  
h y la  na n ie j ju ż  ty lk o  ]edna cząs tk ą  k tó re j u d z ie lił 
m em u  są s iad o w i.

2a gard ło  m n ie  coś ścisn ę ło , n ie  m og łem  s ię  m o ­
d lić  an i m ó w ić  N a b ło g o s ław ie ń s tw o  nie m ia łe m  
s iły  ręk i p o dn ieść  do czo ła Po  m szy  sko ńczo :te j 
w sz y s c y  się jeszcze p o łoży li Do p o b u d k i zosta ło  20 
m in u t. P a n o w a ła  p rz y g n ia ta ją c a  cisza Z a d z w o ’ 51 
d zw o nek , za czę liśm y  się u b ie ra ć  i sp rzą tać .

..P ru szę  księdza ' — m ó w ii O jc ie c  N , -  ,.m yśn  y  
się w cz o ra j nad tym  z a s ta n a w ia li, D o sz liśm y  zgori

n ie  do p rz e k o n an ia  że n ie  m ożna N ic  ś m ie liś m y  
p o w ie d z ie ć  K a n o n  m ów i, że k io  od k o śc io ła  rz y m ­
sk iego  odchodzi i od O jca  Św ię te g o , ten odchodz i 
od C h ry s tu s a  i u czestn iczyć  w  Je g o  la s k a c h  n ie  
m oże, K s ią d z  zna tę zasadę że poza K o śc io łe m  n ie  
m a z b aw ien ia . C h y b a  że K s iąd z  tu w ob ec  r a s  z ro b i 
w y g n a n ie  w ia n ' i s k ru c h ę  w y ra z i za b łę d y  i za 
zgorszen ia. W łe n c z a s  p ro szę  — radz i będz iem y.

A  w  ta k ie j s y tu a c j i,  w  ja k ie j  s ię  K s ią d z  znad u je , 
w a rto  po m yś leć .

R e sz tk a m i w o li t rz y m a łe m  s ieb ie  na w o d z y , a b y  
nie w y b u c h n ą ć  p łaczem  g o ryczą  cz y  Ja k a ś  lu d zk ą  
p ra w d a  On też k ie d y ś  m ó w ił o g ro b ach  k tó re  na 
z e w n ą trz  sa p o b ie lane , a w e w n ą trz  p e łn e  są  n ie c z y ­
stości. Po  k ró ik im  zm ag an iu  sie w e w n ę trz n y m  w ró ­
c iłem  do ró w n o w a g i. Na m o ich  w sp ó łk o le g ó w  w  
ce li, k a p ła n ó w , p a trz y łe m  bez żalu i o b u rzan ia .

B ie d n i lu d z ie  -  m yś la łe m . N au czon a  ich . że Bó g  
o ddał s ię  w y łą c z n ie  im  w  po siad an ie . P ro m ie n io ­
w a n ie  sw e j la sk i u z a le ż n ił od ich  ..w id z im is ię ''.  W e ­
d łu g  sw sgo  u z n an ia  m ega  cz ło w ie k a  od B o g a  od- 
łą c z y c  lub  p rz y b liż y ć . T ru d n o  m i b y ło b y  uzn ać B o ­
ga. g d y b y  d 2 ia ła n iś  jego  ła s k i 1 m iło śc i b y ło  uza ­
leż n io n e  ty lk o  od p e w n y ch  ludzi, B o g a , k tó reg o  
ś m ie r te ln y  i g rzeszny cz ło w ie k  m ożs zas tąp ić  na  
z iem i

Ja k ż e  inacze j p o jm u ję  Bo ga  -  m y ś la łe m  — k tó ­
rego o b ją ć  u m ys łe m  n ie  zdo łam  an i z d e fin io w a ć  
s ło w a m i. M ogę G o  o dczuć sercem  i C h ry s tu s o w i u- 
w ie rz y ć . k tó ry  n am  Sw eg o  O jca  o b ja w ił.

Je s t  O jce m  w s z y s ik ic h  ludz i a on i są b ra ćm i. 
S y n a  sw ego  zesła ł, ab y  u m a r ł za w s z y s tk ic h  Na- 
\Tet za ty ch . k tó rz y  w eń  nie w ie rzą

K to  u w ie rz y  i o ch rzc i się. zb sw ion  będ 2 ie. . .S p ra w  
O jcze , a b y  w sz ysc y  b y l i  jedno* -  p rz y p o m n ia ły  m i 
się s łow a  A r c y k a p la ń sk ie j m o d litw y  C h ry s tu sa .

I  ia k  m i b y ło  na d u szy pogodnie , że w ła śn ie  ta^ 
k ieg o  B o g a  po zna łem  w m oim  ko śc ie le , k tó ry  je st 
m iło śc ią  i zespala  w s z y s tk ic h  ludz i, a b y  . ;Cdno  w  
N im  b y li \

1 w ten czas  m i się w yd a ło , że s k ła d a n ie  w y z n a n ia  
w ia r y  w c b e c  p rz e d s ta w ic ie li B o e a  W y z n a n io w e g o , 
b y ło b y  zd radą  Bo g a  p ra w d z iw e g o  i S y n a  Je g n  J e  
z usa C h ry s tu sa  -  2 b a w lc ie la  lu d z i w sz y s tk ich  po ­
k o le ń  i cza só w  B y ło b y  zap a rc iem  się  p ra w d z iw e j 
w ia r y  k a to lic k ie j 1 K o śc io ła

w  ja k 'm ś  ra d o sn ym  u n ie s ie n iu  p o s ta n o w iłe m  so­
b ie  p rz y s ię g łe m : . Je ż e li  w ró c ę  jeszcze  do ż y w y c h
lu d z i i c z y s ty m  p o w ie trzem  o d e tch n ę  g łęboko, je ­
że li ro z p ro s tu je  w o ln e  r iim io o a . a d łoń  m o ja  do ­
tk n ie  ż y cz liw e j lu d z k ie j d łon i będę z c a ły c h  s ił 
g ło s ił Bo g a  m iło śc i, b ra te rs tw a  i p o je d n an ia  k tó re ­
go C h rv s tu s  o b ja w ił. T a k  mi rionom oż B ó b -

W  ciągu  następ neg o  tygo d n ia  o d p ra w ia li M sze  św . 
m ci k o led z y . Z a c h o w a łe m  ciszę i o b o ję tn y  spo kó j. 
N ie  tę s k n iłe m  do Bo ga  k tó ry  ludz i ro zdz ie la . 1 ju ż  
do n ik o g o  n ie  m ia łem  żalu.

W ie c z o re m  p rz y  k o la c j i  . . k a l i f a k t u r z y  sz częś li­
wego N o w egn  R oku  n am  ż y c z y li .  D o w ie d z ie liśm y  
Fię że to  s y lw e s t ro w y  w ieczó r. W y s z y liś m y  so b ie  
życ ia  i w o ln o śc i.

P o  sp o ż yc iu  p o s iłk u  w  o cz e k iw a n iu  na  apa l śp ie ­
w a liś m y  c ich u tk o  koiędę- ..Pod n ie ś  rck c . Bo ż e  D z ie ­
c ię  talogn«ijaiv o jcz y z n ę  m iła '

D rz w i się z trz a sk ie m  o tw a r ły .  W  d rz w ia c h  u k a ­
za ł s ię  z n a n y  n am  s tra ż n ik  U k ra in ie c .

Z b i liś m y  się  ja k  ow ce  w  k ąc ie  ce li. D z la la l in ­
s ty n k t sa m o z a ch o w a w c z y  S ta rs z y  ce li m e ld o w a ł 
stan o b ecn ych  N am  ..k aeso w co m ' serca  z a m a r ły  i 
k re w  o d p łyn ę ła  od m ózgu K o g o ?

— F ra n c is z e k  K ra w c z y ń s k i k tó ry  to je s t ?  — znpy- 
ta ł. -  Je s te m  — m ó w i] m ój sąsiad

— Im ię  o jca  w aszeg o?
A n to n i -  o d p o w ied z ia ł.

— D a w a jc ie !  — rz ek ł s tra ż n ik  i gestem  d rz w i w s k a ­
żą

— C zy  r ra m  z ab ie ra ć  rz e c z y ?  -  p y ta ł  K r a w c z y ń ­
s k i i tw a rz  m ia ł b lad ą  Ja k  p łótno.

— A  na co w a m ?  T am  w am  n ie  po trzeba — i 
u śm iech a ł się p rz y  ty m  u k a z u ją c  b ia łe , z d ro w e  zę-
hy.

— D c  w id z e n ia !. ..  zdąży ł p o w ie d z ie ć  i d rz w i się 
z a m k n ę ły  Z a  k ilk a  m in u t w  są s ied n ie j c e li w y ­
m oszczon e j p a k u ła m i 1 s im a ta m i pad l g łu c h y  
strza ł. J a k b y  się d e s k i z a w a liła

,.W ie c z n y  o d p o cz yn ek  ra cz  m u dać, F a n ie -1 — 
sz e p ta ły  usta

O d e z w a ły  się d z w o n y  z p o b lisk ieg o  k o śc io ła . 
W z y w a ły  w ie rn y c h  b y  p o d z ię k o w a ć  Bo g u  za J9I2 
ro k . k tó ry  Ju ż  m ija .

M m .  E .  I M a r b u i i



sku. P od lew ać  należy ją dosta teczn ie ,  a co 
jakiś czas ziemię zasilić w oda po w y p łu k a ­
niu m ięsa (k rew  jes t  doskona łym  naw ozem  
szczególnie azotowym).

Lipki nie należy s taw iać  w m iejscach  
ba rdzo  nasłonecznionych, ale w cien iu  wol­
nym od przeciągu, gdyż je j  liście są bardzo 
w raż liw e  na działanie  p rom ien i słonecznych 
oraz w ia trów . J e d n a k  w m ies iącach  letnich 
l ipka czuje  się doskonale  na w olnym , za­
cisznym pow ietrzu , lecz w ty m  w yp adk u  
w y m ag a  obfitszego podlew ania .

Sadzonki lipki o trzym ujem y  przez odc in a ­
n ie  na w iosnę  odnóżek, k tóre  p rz y jm u ją  się 
najlepiej ,  gdy zasadzi się je w doniczce i n a ­
kryje  szk lanym  słojem. Kiedy m łoda roślinka

m a już dobrze  rozw in ię te  korzenie, p rze­
sadza się ją  d w u k ro tn ie  w ciągu jednego 
roku. "Duże rośliny, o ile zn a jd u ją  się w 
dużych  doniczkach, przesadza  się raz  na 
d w a  ła ta

Zimą w m ieszkan iach  dobrze  o g rzew a­
nych należy  dbać o reg u la rn e  pod lew an ie  
roś liny  i co jak iś  czas o prysk iw ać  rów nież  
liście Jeżel i  l ipka ma zbyt suche powietrze, 
to nie kw itn ie  i częściej a tak o w an a  iest 
przez pasożyty

Aby uzyskać roślinę o bu jnych , gęsto 
osadzonych  .na pędach  liściach, dobrze  jesl 
s ta rsze  już lipki przecinać. Je d n a k  do tego 
na j lep ie j  n a d a ją  się m iesiące letnie — czer 
wiec i lipiec. (E K.)

P O R A D Y  P R A K T Y C Z N E
KIT DO PODŁOGI

W szelkie rohactw o przebywa najchętniej 
w szparach podłogi i ścian. Szpary w podło­
dze zalepiam y kitem . Można sporządzić go 
rozm aitym i sposobam i. Kit stolarski, dobry 
do zalepiania szpar zarówno w podłodze jak 
i w  sprzętach drew nianych, robi się miesza- 
iac dobrze lOd części mąki, 50 części wapna 
gaszonego i  15 części pokostu l n i a n e g o .  Inny 
kit do podłogi sporządzam y przez zm ieszanie 
pól na pól w apna niegaszonego m iałkiego zc 
św ieżym , dobrze odciśniętym , utartym  tw aro­
giem . Jeszcze inny dobry kit robi się z kleju  
stolarskiegoJ licząc 1 4 k g  kleju na 1 litr w o­
dy. K lej po nam oczeniu w w odzie zagotować, 
a gdy nieco Ostygnie, dosypyw ać m iałkiej 
kredy i ucierać; dla koloru m ożna dodać far­
by w proszku, zw anej ugrem, koloru brązo­
wego i tym kitem , dopóki letni, zalepiać 
szczeliny w  podłodze.

JAK NAPRAW IĆ USZKODZONE  
SCHODY KAMIENNE?

Uszkodzone i obite m iejsca na schodach do 
sieni lub gaJiku m yjem y czysto, a potem po­
ciągam y roztworem  szkła w odnego, tego sa ­
mego, którego używam y do konserw ow ania  
jaj. N astępnie zasm arow ujem y m ieszaniną  
1 części przesianego przez ratkę lub przetak 
czystego piasku, 2 części w apna cem entowego  
i 1 części szk lą  wodnego. N ależy starannie 
w ygładzić i zostaw ić w  spokoju na 6 godzin; 
najlepiej przykryć, aby napraw ione m iejsce 
nie zostało uszkodzone. Po 6 godzinach masa 
tw ardnieje.

MALOWANIE PODŁOGI

Jeżeli m am y w  domu podłogę z drzewa 
m iękkiego, to dla trwałości letpiej ją pom alo­

wać. Gdy podłoga już była m alowana, a po 
tem farba z niej zeszła i są brzydkie, n ierów ­
ne sm ugi z farby, zw łaszcza w kątach izb, na­
leży przed św ieżym  m alow aniem  zebrać re­
sztki starej farby z podłogi. N ajlepiej zm yć 
starą farbę lub lakier m ocnym  kwasem  kar­
bolowym . Pam iętajm y jednak, że jest to tru­
cizna. z którą należy się ostrożnie obchodzić 
i uważać, żeby nie m iały do niej dostępu m a­
łe dzieci lub zw ierzęta. Także zaschłe pędzle 
nd lakierów  lub farby olejnej m ożna oczyścić
i zm iękczyć w ym oczyw szy je w  kw asie kar­
bolow ym .

G dzie podłoga jest spaczona lub nierów na, 
przed m alow aniem  należy ją w ygładzić, ze- 
strugać. N astępnie umyć, a skoro już dobrze 
w yschnie i nic ma żadnych plam, można przy­
stąpić do m alowania. Naprzód pociągam y całą 
podłogę pokostem, czyli gotow anym  olejem ; 
gdy pokost w siąknie i obeschnie, m alujem y  
farbą olejną lub lakierem  do podłóg. Farbę o- 
lejną można kupić gotow ą albo sam em u spo­
rządzić; za pomocą szczotki lub pędzla o krót­
kim  w łosiu  pociągam y farbą rów nom iernie  
każdą deskę w  podłodze z osobna, uw ażając, 
by się nie robiły zacieki. M alować cienko; gdy 
pierw sze m alow anie w yschnie, pociągnąć 
drugi i trzeci raz, aż będzie ładnie i rów no po­
m alow ane. Po m alow aniu podłogi nie można 
po niej chodzić, aż zupełn ie w yschnie.

Sporządzając sam em u farbę do podłogi, b ie­
rzemy na 1 2 kg pokostu 15 dkg farby w prosz­
ku, np. ugru i trochę sadzy m alarskiej. 
Farba pow inna być doskonale roztarta 
bez grudek. Jeżeli gotowa kupiona farba jest 
za gęsta, można ją ostrożnie rozcieńczyć, do­
dając po trochu pokostu lub oleju lnianego, 
uw ażając, by n ie rozcieńczyć zanadto, to jest, 
by farba dobrze kryla podłogę. Podłóg m alo­
w anych olejno n ie szorujem y, lecz tylko lek­
ko ścieram y w ilgotną ścierką przy codzien­
nym porannym  sprzątaniu.

Z

K ilka  u w a g  o h o d o w li kró lików
Bardzo  w ażn ym  czynn ik iem  przy w y borze  

k ró l ik ó w  jes t  dobór ra.sy Is tn ie je  w ie le  ras 
króliczych. W naszych  w a ru n k a c h  n a jb a r ­
dziej n ad a ją  się do chow u angory , szynszyle
i b a ra n y  Błędem jes t  t rzym an ie  k ró l ik ów  w 
s ta jn i  lub oborze, bo przy ta k im  chow ie  me 
m am y  kontro li ilości spożyw anego  p ożyw ie­
nia. K rólik i w inny  być umieszczone w k la t ­
kach Dorosłe króliki w inny  przebyw ać  po 
jedynczo. K la tk i  należy w y k o n y w ać  o pó ł­
to ra  m e trow e j długości i wysokości ok. 60

Kr r i l i k  w i r r i e ń s k l  I i iaJy

K r r f l ł k  s z y n s z y l

P rzec ię tn ie  w yrośn ię tym i osobn ikam i są 
króliki l iczące 10 miesięcy. C iąża u królików  
t rw a  31 ilni. Na kró tko  przed okoceniem  na 
leży k la tk ę  u p rzą tn ą ć  i w ysłać  ją miękką 
s łom ą. Młode wychodzą z gn iazda  po 3 ty ­
godniach. Należy dbać o czystość paszy. 
Młode m ożna odłączyć po 6 - 7  tygodniach. 
Po 3 m iesiącach  sam ice  um ieszczam y osobno 
Gdy zależy n a m  na fu te rk u ,  b ijem y  króliki 
dopiero  po jes iennym  lin ien iu  tj od g ru dn ia  
do  lutego.

K O M P O T Y  O W O C O W E  W  S Ł O I K A C H

K o m po ty  m ożem y robić ,praw ie . ze 
w szystk ich  owoców. B ardzo  w ażny m  czyn 
n ik iem , k tó ry  należy uw zględnić  p rzy  w y ­
rob ie  tych p rze tw o ró w  — jes t o dpow iedn ia  
dojrzałość owoców Surow iec  do w y ro b u  
k om potów  n ie  może być prze j rza ły ,  gdyż 
o t r z y m u je  isię w ów azas  p ro d u k t  o  n ie ­
w łaśc iw e j  k onsys tenc ji .  Najczęściej spo­
rz ąd za  się k o m p o ty  z jab łek .  ,gruszek, t r u ­
sk aw ek ,  wi&ni, czereśni, śliwek ag res tu  
oraz  k o m po ty  m ieszane  z k i lku  g a tu nk ów  
ow oców. Rzadziej n a  ko m p o ty  u ż y w an e  
są pnrzeoaki, cza rn e  jagody, m a l iny  i je -  
żyny.

KOMPOT Z JABŁEK

D obrze w y m y te  jab łk a  o b ie ra m y  ze 
skórk i  n ie rd z e w n y m  nożem  a po u su n ię ­
ciu gniazda nas ienn ego  k ro im y  n a  ć w ia r t ­
k i  i w rzu cam y  do  up rzedn io  (przygotowa­
nego  rocz tw oru  k w a s u  cy try no w ego  lu b  
m lek ow eg o  (2 g n a  1 1 w ody) by zabez­

pieczyć je  p rzed b ru n a tn ie n ie m  Dalszą 
czynnością  je s t  tzw b laszow anie  czyli s p a ­
rzen ie  jab łek  gorącą w odą  o tem p . około 
90"C, a n as tęp n ie  ow oce u k ła d a m y  do słoi. 
Stoik n a p e łn ia m y  za le w ą  spodządzoną z 
p rzeg o tow ane j  gorącej  w ody z d od a tk iem  
c u k ru  (4 łyżki stołowe) na 1 1 k om p o tu  o raz  
1—2 goździków i szczypty  .cynamonu. Po 
zam k n ięc iu  słoików p a s te ry z u je m y  je przez 
15— 20 m in u t  w e wrząced wodzie. Po u k o ń -  
czflnej p a s te ry zac j i  s łoiki należy  możliwie 
szybko  ochłodzić.

KOMPOT Z GRUSZEK

P rzyg o to w an ie  su ro w ca  o d b y w a  się w  
podobny  sposób jak  p rz y  jab łk a ch .  Należy 
p am ię tać ,  żeby w y b ie rać  do tego  celu ow o­
ce zd row e i odpowiedrviej jakości.

Po  u łożen iu  su row ca  w  słoiku, nap e łn ia ­
m y  sło ik  uprzednio  p rz y g o to w an ą  zalewą. 
D od a tek  c u k ru  na 1 - l i t ro w y  słoik wy
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nrjsi około 100 g (3 łyżki stołowe! Do za le ­
wu poza cukrem  d oda jem y nieco kw asku  
cy tryn ow eg o  lub soku z cy tryn y  (gdyż 
gruszki p o s iada ją  s to sunkow o mało k w a ­
sów), o raz  korzen ie  podobnie  jak  przy j a b ł ­
kach a także  i w anilię  M ała zaw artość  
kw asów  w owocach gruszek i s tosunkow o 
duza tw ardość  miąższu ow oców  w ym aga 
dłuższej pasteryzacj i ,  k tó ra  w y k o n u je m y  we 
wrzącej wodzie około poi godziny.

KOMPOT Z TRUSKAW EK

Do rob ien ia  kom potu  z t r u sk a w e k  w yb ie ­
ram y owoce świeżo zebrane  i d o irza ie  Po 
d o k ładn ym  o p łuk an iu  na sicie i odrzucereu  
wszystkich  uszkodzonych i nad p su ty ch  o- 
woców, oddzie lam y działki k ie licha od 
owoców a mastępnie  uk ład am y  je w słoi­
kach D odatek  c u k ru  na 1-Jitrowy słoik 
wynosi 150 g (5 łyżek stołowych). N ape łn io ­
ne słoiki p a s te ryzu jem y  gorącą zalewą 
przez 15 m in u t  w te m p e ra tu rz e  80 83‘C

KOMPOT Z W IŚNI

K om poty  z wiśni można wykomać z owo­
ców drążonych  lub też z owoców z p e s tk a ­
mi. K om poty  w ykonane  z całych  owocow 
m ają  p rzy jem n ie jszy  sm ak na sk u tek  p rz e ­
chodzenia  do kom potu  po sm aku  pestkowe 
go. Należy pam ię tać ,  że okres  p rzecho w y ­
wania tych os ta tn ich  kom potow  jes t  ogra-

■

|
M

—

niczony do 1 roku, gdyż dłuższe p rzecho­
w y w an ie  w pływ a na pogorszenie  się sm aku 
owoców O płu kan e  na sicie wiśnie oddz ie ­
lam y od szypułek  i w syp u jem y  do słoja 
D odatek  cu k ru  w zalewie na l i trow y słoik 
w ynosi około 5 łyżek s to łow ych Bardzo 
dobre  kom poty  z w iśni o trzym am y  przez 
p rzesypan ie  ich na 12 godzin cukrem . W iś­
nie należy paste ryzow ać  w ciągu 20 m inul 
w te m p e ra tu rz e  85 C luk) we w rzącej w o­
dzie iprzez 15 mimut

KOMPOT Z CZEREŚNI

Dużą to lę  w rob ien iu  kom potów  z czc 
reśni o dg ryw a  świeżość owocow C zereśn ie  
nieświeże i pogniecione d a ją  kompoty nie 
sm aczne a na ow o :ach  w ys tępu ją  wówczas 
p lam y. P rzygo tow an ie  surow ca jes t tak ie  
sam e cn przy winach, z tą różnicą, że doda 
tek cu k ru  na liitrowy słój je s t  nieco m nie j  
szy. Do p rzygo tow anej zalewy dla czereśni 
należy dodać około 2 ig k w asu  cy trynow e 
go na 1 1 wody, gdyż ssm e  owoce są sto 
su n k o w o  mało k w a śn e  K w as cy trynow y 
do dany  do zalewy, w yb itn ie  p opraw ia  w a r  
tości sm akow e sporządzonego kompotu . Po 
n iew aż  owoce są s tosunkow o dość tw arde ,  
w y m a g a ją  d łuższej pasteryzacj i .  P rzy  cze­
reśn iach  stosu jem y te m p e ra tu ię  w rze m a  
w ody przez 20 m inu t.  Podobn ie  jak  przy 
w iśniach, kom potów  z czereśni nie  możemy 
długo przechow ywać.

r  i  \ i; i: h ś l i  u h u u )
4 f l i r k l a n d i  m a k i  p s z e n n e j ,  1 s / k l u n l c a  m a s ł a  

2 j a j k a ,  1 s / k l a n k l  ś m i e t a n k i  * l n d k i e j  l u f a  m le  
k a .  1(1 r i k g  c u k r u ,  i k ^  ś l i w e k  w ę g i e r e k

W y r o b ie  na s t o l n i c y  c i a s t o  z p o w y ż s z y c h  s k ła d -  
ni k/i w K n j w a l k n w a f  j e i w y ł o ż y ć  na pnsitna 
rn wuiif l U lis z e z e m  h laclu ;, SUiwki w y m y ć ,  w y t r z e ć  
c z y s t a  < c l e r e c z k a , w y ł u s k a ł 1 z p e s t e k  1 p o ł o ż y ć  nu  
c i a s t o  skrirkfl na d ul .  P o s y p a ć  g r u h o  c u k r e m  J 
w s t a w i ć  d «  r iosyć  c o r a c e g o  p ie c a .  P o  u p i e r z e n i u  
p o k r a j a ć  w  k w a d r a t y  i p o s p a ć  j e s z c z e  ra z  cii 
k r e m .

Ś L U B N A  S U K N I A
Nie chodzi o to, żeby w szystkie młode 
panie stające na ślubnym  kobieicu tak 
się ubierały. Ale... Prezentujem y Wam 
suknię z chińskiego jedwabiu ze stan icz­
kiem 7. koronki. Podobno tafty i delikat­
ne koronki dodają uroku i powagi tra­
dycyjnym  sukniom ślubnym , które szczę­
śliw a panna młoda uważa za spełnienie  
sw ych marzeń. Suknię ślubną „zaczerp­
nęliśm y" z am erykańskiego periodyku.

Dodatek

Rak I W A R S Z A W A ,  16. X. 1960
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W GOSPODARSTWIE

W dalszym  ciągu orać pcid okopow e i j a ­
rzyny i wywozić oborn ik  B ronow ać  i n a ­
wozić łąki. O kryw ać  na zimę młode lucer- 
niki i koniczynę lę tami z iem niaczanym i lub 
slom ias tym  oborn ik iem  Na gnojow ni u k ła ­
dać oborn ik  ró w no m ie rn ie  W dnie pogo­
d ne  w yprow adzać  bydło  na  pow ietrze

U OGRODZIE WARZYIV\\ ill
Kończyć u p rzą tan ie  i d o k  w an ie  plonów 

oraz u p ra w ę  jes ienną  ogrodu  K ępce  prze 
w ie trza i ,  w p wnicach trzym ać okna o tw ar  
te. z am y ka jąc  je tylko na noc. gdyby  gro­
ziły mrozy.

niew łaśc iw ym  miejscu. Kończyć orkę  i n a ­
wożenie w  .sadzie Młode d rzew ka  jabłoni 
i grusz ochronić  słomą przed za jącam i 
Oczyszczać d rzew a  i obielać m lek iem  w a ­
p iennym  O woce w przechow aln iach  p rze ­
bierać

W S ADZ I E

O ile zm arznięc ie  ziemi nie przeszkadza, 
należy d rzew a owocowe sadzić w dalszym 
ciągu; przesadzać  te. k tó re  sa p sadzone w

W 0GR0DKU KWIATOWYM

P row adzić  sad/.enie d rzew  i krzewów 
ozdobnych aż do mrozów W lym czasie 
w y pad a  o s ta teczne  oczyszczanie i u p o rz ą d ­
kow anie  ogrodu ozdobnego. W pierwszym 
rzędzie u suw ać  z grzęd i k lom bów  znisz­
czone bądź przekw itłe ,  bądź  p rzem arzn ie  
te kw iaty  W szystk ie  kw iaty ,  zwłaszcza ce 
bulki i k łącza, jak georgin ie  k tóre  nie mo 
gą z im ow ać w ziemi, w y jm o w ać  z g run tu  
w początkach  miesiąca, przesuszać  i p rze ­
nosić do piwnicy.

M arne  t r a w n ik i  p rzekopać, ażeby na 
wiosnę założyć nowe. Róże oczyszczać 
7. Iści, zasilać gnojem i p rzy k ry w ać  na 
zimę.

L I P K A  D O M O W A

Z n aną  i bardzo  rozpow szechniony  j  u* 
rośliną ozdobną jes t  l ipka domow a, o du 
żych, jasno-z ie lonych  rozłożystych liściach 

W m iesiącach  zim owych na końcach  pq 
dów  po ja w ia ją  się z reguły b iałe  kw ia ty .  
Są je d n a k  i tak ie  lipki, k tó r e  w ogóle nie 
kw itną .  Przyczyną  tak iego  s tan u  rzeczy jes t 
f ak t  odcięcia odnóżki z n iek w itnąceg o  pę­
du. L ipka w y h od ow ana  z odnóżki w zię te j

l  kw itnącego  pędu, obsypu je  się k w ia tam  
już od drug iego  roku  wegetacji.

Jeś li  j ed n a k  w naszym  dom u zn a jd u je  
się n ie k w itn ąca  lipka, nie  należy jej w y ­
rzucać gdyż już  sam e liście s tanow ią  p ięk ­
ną ozdobną dekorację .

Roślina ta nie ma zbyt w ygóro w any ch  
w ym agań . C zuje  się doskonale  w  żyznej, 
lekkie j ziemi ogrodniczej z d o d a tk iem  pia-



M am  ju ż  za sobą n a d e r e irm c jo n u ją-  
c y  p rze jazd  przez d łu g i i bardzo  « y -  
sok m ost g ra n ic z n y  na D u n a ju  po- 
m ^ d z y  R u m u n ia  a B u łg a r ia  — ora2 

w an a n la la  n ie w ia r y g o d n i?  cu d n a  dro- 
w zd łu ż  p rze ło m u  rz e k 1 łs k a r  przez 

G c r y  B a łk a n  w  czas ie  k tó re j p o c ią a  
p rze b ija  s ię  przez k ilk a d z ie s ią t  tu n e li. 

D n b ila m  W reszc ie  da S o f ii.

U f f  g o rąco ! Ma s łoń cu  b e z lito sn y  
te rm o m e tr  w s k a z u je  C zterdzieści i ile ś  
ta m  jeszcze  stopu i upału . Z  zazdrości*, 
p a trz ę  na p ła ty  śn iegu , b ie le ją ce  w  

ja lo m a c h  p ó łn o cn eg o  s ic k u  Czarnego  
W e rc h u  <2.2flC m] n a jw yż sz eg o  szc2ytu  
p o b lis k ich  G a f  W ito sza . S o f ia  jeży bo­
w iem  w  d o lin ie  o toczon e j G ó ra m i w i-  
fcosza nd p o łu d n ia  L in łin  -  od w sch o ­

du : B a łk a n , z w a n y c h  przez B u łg a ró w  
S ia ra  P ia n in a  ( . .C ó ry  S ta re  ) - od za ­
chodu .

Ju ż  parę  dn i ch odzę  po s to lic y  B u ł ­
g a r i i  i n ie  m ogę sie  dość n ap a trz e ć  na 
to ślicf.ne m iasto , k tó reg o  Jlo śc  m iesz ­
ka riców  p rz e k ra cz a  dziś Ôfl t y s ię c y .  
W a n o  je st p rz y p o m n ie ć , żc o b ecn a  S o ­
fia l ic z y  sob ie  b lisko  .. i  ty s ią c e  la t i w  
n rzęs* losc i ro z m a ic ie  się n a z y w a ła  Z a ­
łożona przez T ra k ó w , za czasó w  rzynn 
sk ich  nosiła  p o cz ą tk o w o  n az w ę  U lp ia  
n a d a n ą  jej prze?, cesarza T ra ja n a . W 
T li w ie k u  K a n s ta n ly n  W ie lk i  n azw a ł 

S e rd ic a .  P o c z ą w s z y  od IX  w ie k u  m iasto  
p rz y b ra ło  b u łg a rsk a  Ju ż  n azw ę  S r e  
dcc O becna n azw a  s to lic y  B u łg a r ii  p o ­

chodz i od b a z y lik i pod w e z w an iem  św  
Z o f ii (S  ui et a S o f ia ! .

Ś w ią t y n ię  tę w yn ie s io n o  w  V  w ie k u  
naszej e ry  Zb u rzo n a  w  czasie  n a jaz d u  
K u n ó w  1 G o tó w . k i lk a k ro tn ie  o d b u d o ­

w y w a n a . zosta ła  z am ie n ion a  na meczc< 
w  o k res ie  500-lemjej n ie w o li tu re c k ie ] .  
D z iś  ten p r z e p e k n y  z a b y te k  s a k ra ln e j 
a r c h it e k tu r y  ro m a ń sk ie j s ta n o w i p ra w ­

d z iw a  nzdotoę So fii. Szczerze  p o w ie m  
że n ie  podoba mi się  w-’ca le  ko n tra s t. 
]a k i  sz la ch e tn e  l in ie  a rc h ite k to n ic z n e  
b a z y lik i św , Zo-fli tw o rzą  ze s to su o k o ­

w o  n ied aw n o  w z n ie s io n ym  im p o n u ją ­
cym  sw y m  o g ro m em  so b orem  św . A le ­
k sa n d ra  N e w sk ie g o , k tó ry  s ta rszem u

p o d len iu  P o la k o w  p rzyp o m in a  d a w ­
n y  so b or na p i. S a s k im  w  W a rs z a w ie . 
So b ó r św  A le k sa n d ra  N e w sk ie g o  je st 

zresztą  n a jw ię k s z ą  ś w ią ty n ią  ch rz e śc i­
ja ń s k a  na P ó łw y s p ie  B a łk a ń s k im  - 
n ie licząc  o c z y w iś c ie  A jc  S o f i i  w  K o n ­

s ta n ty n o p o lu . k tó ra  p rzec ież  je st dzis 
m ecze iem

G o d n ym  p o d k re ś le n ia  jest szacu n ek  
z ja k im  T-ząd L u d o w y  R e p u b lik i B u ł ­
g a rsk ie j odnosi się dc cz c ig o d n y ch  za­
b y tk ó w  c e rk ie w n y c h  O to  na p rzy 
k lad , w  ś ró d m ie śc iu  S o f i i  w  o toczen iu  
n o w o cz esn ych  w ie lk ic h  g m a ch ó w  z 

p ie tyzm em  o d b u d o w u je  się m a le ń k ą  
. le rk ie w k c  św . Je rzeg o , p o cho d zącą  
'a k ż e  z V  w ie k u , a w ię c  liczącą  ju ż  so­
bie pó łto ra  ty s ią c a  la t! N ie co  da- 
’c j.  na c e n t ra ln y m  p lacu  m ias ta  w zno ­
si s ię  bardzo  c ie k a w a  a rch ite k to n icz n ie , 
w  s ty lu  g re ck ic h  b a z y lik  w zn ie s io n a  
c e rk ie w  S w e ta  N ed e lia  E g z o ty k i do ­
d a je  m iastu  n ie w ie lk i m ah o m e ta ń sk i 
m eczet. p o ch o d z ący  z cz a só w  tu re c  
k ich  k tó r y  je s l dziś ju ż  ś w ią ty n ią  — 

m uzeum .

N a u lica ch  S o fj i k tó ra  jest s ied z ib ą  
p ra w o s ła w n e g o  m e tro p o lity , z w ra ca  u- 
w ag ę  w ś ró d  p rzech o d n ió w ’ s to su n k o w o  

cpnra liczba  d u c h o w n y c h , u b ra n y c h  
w  d łu g ie  s u ta n n y  i c h a rs k te ry s y c z n e  
cza rn e  o k rą g łe  w y s o k ie  n a k ry c ia  g ło ­
w y  Z y c ie  re l ig ijn e  w  B u łg a r i i  c ieszy 

s ic  c a łk o w itą  sw ob odą  B u łg a rz y  do ­
brze p a m ię ia ją  o w ie lk ic h  zas ługach  
ia k ie  ma ich  k o śc ió ł w  p o d trz y m a n iu  

ducha n a ro d o w eg o  w  Czasach c ię ż k ie j 
n ie w o li tu re c k ie j.

P ię k n e  sa w  S n f ii z a b y tk i przeszłos- 
ci. P ie k n e  są je j  liczn e  p a rk i,  o g ro d y  i 
z je łeńce  A le  ró w n ie  p ięk n e  są no w e  
d z ie ln ic e  m iasta  Ł a d n a  no w o czesn a  

a rc h ite k tu ra  dużo św ia t ła , dużo p rze ­

s trze n i i w szędz ie  z ie leń z ie leń  z ie ­

leń ...

G d y  s^e na S o f ię  p a trz y  Z G ó r  WitO- 

sza -  na k ió re  bardzo  la łw o  w jeżdża 
s ię  sam o ch o d em  lub  a u to k a re m  po  w y ­
g o d n ych  p n ą c y c h  się se rp e n ty n a ch , 
szosach - w y g lą d a  ona ja k  m ias to  -

ogród Aż m nie w a rs z a w ia n k ę , biald 
p ra w d z iw a  zayd rość.

Z resz tą  w ca le  n ie c h rz e ś c ija ń s k ie  u 
cz u c ie  zazdrości n ie  -tylko w te d y  o d ­
c z u w a ła m  O p a n o w y w a ło  m n ie  ono  — 
p rz y z n a je  sie ze sk ru ch ę  - na każdyrr. 
n ieom al k ro k u  sd yż  co k ro k  b y ła m  
św ia d k ie m  ja k ie jś  z b io ro w e j ż y cz li­

w ośc i n a d z w y cz a jn e j u p rze jm o śc i i co 
i u dużo m ó w ić  - także i u czc iw ośc i.

Z e b y  u n ik n ą ć  n iep o ro zu m ień  B u ł ­
g a rz y  na ogól b io rąc , n ie  z a ra b ia ją  
w ię ce j od nas kto  w ie . m oże i m n ie j 

T ru d n o  10  jest d o k ła d n ie  o cen ić  gdyż  
p rz e lic z en ia  b an k o w e  z ło tych  na  le w y  
n ie  d a ją  w ła ś c iw e g o  o b razu  A le  w  B u ł ­
g a r i i  lu d 2 ie n ie sz u k a ją  d o d a tk o w ych  
d o ch o d o w  w sz e lk im i sposobam i

K e ln e r  n ie  obraża  się. gdy zam ó w i 
sie w  re s ta u ra c ji  ty lk o  sk ro m n e  d a n ie  
i an i m u w  g ło w ie  n a m a w ia ć  gości dc 
p ic ia  a lk o h o lu  Je s t  zaw sze je d n a k o w o  

u p rz e jm y  bez w zg lęd u  na w yso k o sc  
p łaconego  ra c h u n k u . U p e z e jm y  je st 

’ k ie ro w c a  ta k s ó w k i, k tó r y  n ie  k r z y w i 
s ię  na w id c k  m ego bagażu i  p o rt ie r  

w  hote lu  -  choć m u n ie  p la ce  z g ó ry  
za po kó ], i k o n d u k to r  w  t r a m w a ju  i 

sp rz e d aw ca  w  sk lep ie
A  dz ie je  się  to w c a le  nie d la tego  iż 

tes tem  cu dzoz iem ka  Tfe n ie  o to  ch o ­
d z i: po p ro stu  w s z y s c y  lud z ie  w  B u ł ­
g a r i i  sa grzeczn i i u p rz e jm i,

Meczet m ahom etańsk i w  
Sofii

Sofia sobór św. Al New 
skiego. u d o łu  bazylika ś w. 

Zofii z V wieku

S o b ó r  ś w .  A l e k s a n d r a  N e w s k ie g o  im p o n u je  s w ą  w ie lk o ś c ią
J e d n o ?  licznych, nowoczesnych schronisk w  Górach Witosza. W do­

le w idać  Sofie

O so b n ym  ^aeadti ie n ie m  Jes t sp ra w a  
a lk o h o lu . N a  b rak  lego  na p e w n o  n ie  

m ożna iu  n a rz e k a ć  W in o  i różnego  ro- 
dza ju  w ó d k i (Ś liw o w ic a , k o n ia k i o raz 
l ik ie r y  m ożna k u p ić  p ra w ie  w szed z i*  

n ie o m a l w  każd e j bu d ce  z w oda «o 
riową (k tó ra  p o d a ją  w a m  z im n iu lk ą  z 
odu l. T y lk o ,  że w  B u łg a r ii  lego a lk o ­

ho lu .,. p ije  s ie  h rrd z o  m ało  a ju ż  n a ­
p ra w d ę  r2 adko  k ie d y  m ożna tu  u jrz e ć  
cz ło w ie k a  p ijan ego .

1 n ie  m a tu ja k ie jś  s p e c ja ln e j a k c j i  
a n ty a lk o h o lo w e j,  O t, a lk o h o l -  k tó ry  
je s l nad to  bardzo  ta n i -  p ije  s ię  ty lk o  
d la  sm aku  a n ie  dla u p ic ia . N ie  c z y n i 
się ła d n y c h  og ran iczeń  w  Jego sp rz e ­

d aży , gdyż sp o łeczeństw o  go n ie  n a ­
d u żyw a

N ic  przeto dz iw nego , że B u łg a rz y  
p rz y  sw e j rze te lnośc i, p ra c o w ito ś c i i 
trz e ź w o śc i w  s to su n k o w o  k ró tk im  cza 
sie u c z y n ili ze sw ego  k ra ju ,  k tó ry  b y ł  
k ra je m  w y łą c z n ie  ro ln ic z y m  lub  może 
raczej jro ln iczo -pastersk im  — k r a j  w y ­
soce u p rz e m y s ło w io n y , e k s p o r tu ją c y  
dziś za g ran ic e  n ie ty lk o  p ło d y  sw e j 
z iem i i  t r a d y c y jn y  o le je k  ró ż an y  lecz 
ró w n ie ż  i m as z yn y , a n a w e t i p e łn o ­
m o rs k ie  s ia tk i.

A ż  sie c iś n ie  na usta znane p o lsk ie  
p rz y s ło w ie  k tó re  w  b ra tn ie j B u łg a r i i  
n ab :e ra  szczegó lnej a k tu a ln o ś c i:  ucz­
c iw o śc ią  i p ra cą  n a ro d y  s ię  b o g a c ą 1
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ZIELARSKI
CHOROBA W RZO D OW A

C ho ro b a  w rz o d o w a  ż d a d k a  i d w u ­
n a s tn ic y  n ie  jest. ja k  to sadzono  d a w ­
n ie j, m ie js c o w y m  sch o rze n iem  żo łądka 
czy  d w u n a s tn ic y , a le o k re so w o  n aw ra-  
r a lą c y m  sch o rze n iem  w  k tó ry m  n a j ­
w y b itn ie js z e  z m ia n y  n a s tę p u ją  w  żo­
łąd ku  1 d w u n a s tn ic y .

C ho ro b a  w y s t ę p u j  n a jc z ę śc ie j, ale 
n ie  w y łą c z n ie , w  w iek u  m ię d z y  30 a 
Ad ro k iem  życ ia . C zęśc ie j z ap ad a ją  na 
te  ch o ro b ę  m ężczyźn i n iż  k o b ie ty  
P r z y c z y n y  m ogą m ieć p o d k ła d  n e rw i­
c o w y  lub  m ogą m leć sw o je  ź ró d ło  w  
n ie w ła ś c iw y m  w y ż y w ie n iu  fd łu g c trw a-  
la d ie ta !] , rzadz ie j z p o w odu  o rg a n icz ­
nego uszk od z en ia  m ózgu (n o w o tw ó r  
k rw a w e  w y le w y ,  zap a len ie  opon itd .) 
lu b  po o p a rz en ia ch  w e w n ę trz n y c h , a 
w ie c  w sk u te k  z a tru c ia  itp

Ze  w zg lęd u  na to, że p o w s ta w a n ie  
c h o ro b y  w rz o d o w e j trw a  n ie k ie d y  c a ­
łe la ta , a p rz e rw y  m ięd zy  je d n y m  a 
d ru g im  n o w o tw o re m  c h o ro b y  też  sa 
n ie ra z  d łu g o t rw a łe  -  w a rto  zapoznać 
sle  b liże j z tą ch o ro ba , pc p ie rw sz e  
a b y  je j u n ik n ąd , a po d ru g ie , a b y  gdy 
a  ju ż  le k a rz  rozpozna i w y le c z y  — za- 

po h iec  n a w ro to w i.

P o d s ta w o w e  znaczen ie  dla rozpozna­
n ia  n aw e t ro z p o c z yn a ją ce j s le  ch o ro ­
b y  w rz o d o w e j jn a ja  bóle, k tó re  m a ja  
ś c is ły  zw iąze k  z je d zen ie m  A  w ię c  tuż 
po z jedzen iu  w zm ag a ją ce  się przez go­
dz inę lub n a w e t d łuże j -  p rz y  w rzo ­
dach  lub  n a w e t zao g n len la ch  ś c ia n e k  
żo łąd k a, w zg lęd n ie  w godz Jne, a cza­
sem późn ie j — p rz y  w rzo d ach  lub  po­
d ra ż n ie n iu  d w u n a s tn ic y .

N a jc z ę śc ie j .spo tykana p rz y c z y n a  
w rz o d ó w  p rz e w o d u  tra w ie n n e g o  je s t 
d łu g o trw a le  u n ik a n ie  p e w n y c h  cjężko- 
s t ra w n y c h  p o k a rm ó w  h ia łk o w y c h , 
s*czegó ln ie  ta k ic h  ja k  w ie p rz o w in a . 
P r z y  s łabej n ie ra z  n ied om od ze w ą tro b y  
b y s try  p a c je n t  w iąże  n ie p rz y je m n e  sen ­
sa c je  w ą tro b o w e  ze z jed zen iem  b igosu, 
w ie p rz o w in y , w ęd z o n ych  ryb . w ęd zo ­
n y c h  m ieś, a czasem  1 g n o jo n yc h  se­
ró w . T en  2 w 1azek is to tn ie  się zdarza , 
a le  h lad  le ż y  w  tym , że p a c je n t z am ias t 
le cz yć  n ied om ogę w ą tro b y  -  zaczyna  
u n ik a ć  p o tra w  o dużej z a w a rto śc i b ia ł ­
ka  zw ierzęcego  w  p rz e k o n an iu  że m u 
one „s z k o d z ą ". T en  h lad  p o w ta rz a n y  
p rzez w ie le  lat -  p ro w ad z i do zuboże­
n ia  ca łeg o  u s tro ju  w  b ia łk a  i s k u te k  
je s t tak i, że k ed y  ju ż  n a d e jd ą  w rzo ­
d y  -  n ie  c iiea  się w c a le  go ić.

S a m o  p o w s ta w a n ie  w rz o d ó w  w  le j 
p ostaci ch o ro h y  t łu m a c z y  s le  ty m  że

n a d m ia r  k w a s ó w  ż o łą d k o w y c h  p ro w a ­
dzi do n ad ż e ran la  ś c ia n e k  żo łąd k a, a 
podohne ro le  sp e łn ia  żó Ić w  d w u n a s t­
n icy , w  k tó re j nie zasta je  ty c h  clęż- 
K ich  b ia łe k  z w ie rz ę c ych . dc s t r a w ie ­
n i  k tó ry c h  s łu ży .

Je s t  też w yso ce  c h a ra k te ry s ty c z n e  
dJa c h o ro b y  w rzo d o w e j, że p rz y  sia  
Jym  b ra k u  k w a s ó w  ż o łą d k o w yc h  cho- 
raba ta n ie  p o w s ta je  p ra w ie  n !gdv. 
n a to m ia s t p rz y  n ad m iarz e  k w a s ó w  żo­
łą d k o w y c h  o b ja w ia ją c y c h  s ie  2gagO, 
p ie czen iem  w  d o łku , o b s tru k c ja  Itd. — 
fcardzo często.

Cóż w ię c  n a le ż y  ro b ić , a b y  u n ik n ą ć  
tej ch o ro b y  lu b  je j n a w rn tL  P rz e d e  
w sz ys tk im  dbać o w ą tro b ę  i r a c jo n a l­
ne o d ż yw ian ie . Z io ła  dobrze d z ia ła ją ce  
na w ą tro b ę  są bardzo  liczn e : z ie le d z lu . 
ra w ca , 2 lele k rw a w n ik a ,  p rz y  n iedc-  
m aga ni ach  ła g o d n ie jsz yc h , l iś ć  bobka 
ko ra  k ru s z y n y  p rz y  n ie d o m a g a n la ch  
p o łącz o n ych  z o b s tru k c ja  k w ia t  ko ­
c a n k i p rz y  s ła b ym  w y d z ie la n iu  żd lci. 
korzert m n iszka  ko rzeń  ż y w o k o s tu , k o ­
rzeń ta ta ra k u , k w ia l ru m ia n k u  a w re ­
szcie g o to w a  m ie szan k a  ..C h o la g cg a ", 
k tó ra  p a rz y m y  dla słabszego, a gotu­
je m y  dla o trz ym a n ia  m ocn ie jszego  
d z is la n ła . Z  w y ż e j w y m ie n io n y c h  z ió ł, 
k o ry  i ko rzen ie  g o tu jem y , k w ia t  1 zJe le  
p a rz y m y  w p ro p o rc ji łyżk a  na sz k la n ­
kę w rz ą tk u  1 p i je m y  przed je d zen ie m  
lub d ługo do n im . dw a. trz y  razy  dz len  ' 
n ie.

D ru g i w a ż n y  p rzep is — to zam iast 
d ie ty  u n ik a ją c e j b le lk a  -  s to so w an ie  
p rz y p ra w : k m in e k  i m a je ra n e k  do b i­
gosu i w ie p rz o w in y  to p rz y p ra w y , bez 
k tó ry c h  w ie p rz o w in a  czy h lg cs  sa cięż- 
k o s tra w n e  n aw e t dla zd ro w ego  żołąd 
ka . K o  p e rek  z ie lona p ie tru sz k a , szczy­
p io rek . ce b u la , a w re sz c ie  p rz y p ra w y  
zag ran iczn e , ja k  p iep rz , cy n a m o n  C2y 
goździk i — w sz ys tk o  to u ła tw ia  t r a w ie ­
n ie  i n ie  w o ln a  ty c h  rzeczy u n ik a ć .

T rz e c ie  w resz c ie  1 n a jw a ż n ie js z e  
w sk a z a n ie  p rz y  p o d e jrz en iu  na zb liż a ­
ją c ą  ch o ro b ę  w rz o d o w ą
— to b e z w a ru n k o w e  o d s taw ie n ie  
a lk o h o lu , k tó ry  ro z k ła d a ją c  k w a s y  żo­
łą d k o w e  tuż po w y p ic iu ,  p o w o d u je  ich  
n iep o trzeb n a  n a d p ro d u k c ję  w  o k re ­
sa ch  m ie d zy  je d n a  p ija ty k a  a druga- 
sta le  w z m a g a ją c  n a d k w a so ię , w io d ą c y  
do w rz c d c w f itc ś c l.

w  n a s tę p n ym  r»dclnku j „N a d c iś n ie ­
n ie -  ch o ro b a  cz y  c b ja w ? “  f

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 
POWSZECHNEGO

PRZECIWKO DYSKRYMINACJI 
RASOWEJ I BRONI ATOMOWEJ

Chrześc i jańska  Św ia tow a Fede­
rac ja  S tudentów , ob rad u ją ca  w 
Salon ikach  od 9 d o  23 s ie rpn ia  br., 
zwróciła się p rzeciwko wszelkiej 
d yskrym inac j i  rasowej.  Wydział 
Ogólny w ezw ai wszystkich swoich 
członków, aby się w s taw ian o  za 
usunięciem is tn ie jących jeszcze o- 
gram czeń  rasowych i uchwalił  
powołać do życia osobny wydział 
s tudiów  do sp raw  rasowych. In ­
ny, m ający  rów nież  pow stać wy­
dział, pobudzi członków Chrześc i­
jańsk ie j  Św iatow ej Federacji S tu ­
d en tów  do ak tyw niejszego po li ty ­
cznego m yślenia  i działania .  W y ­
dział Ogólny poparł w yraźn ie  
wszelkie s ta ran ia  o kontro low ane 
rozbrojenie  i s tanow isko  tych n a ­
rodów, k tóre  o d rzu ca ją  posiadanie  
broni jądrow ej .  Jednocześnie  pod­
kreślił konieczność p rzeprow adze­
nia dialogu chrześcijańsk iego  po­
przez linię rozdziału Wschód-Za- 
chód.

C hrześci jańska  Św ia tow a Fede­
rac ja  Studentó-w będzie w n as tęp ­
nych la tach  kon tyn uo w ała  swo.ie 
s tud ia  i p race  nad życiem i mi- 
Sją Kościoła,  zwłaszcza przez o rg a ­
n izow anie  regionalnych ko n fe ren ­
cji naukow ych.

ANGIELSKI KOSCIÓI
METODYSTYCZNY WOBEC

ZAGADNIENIA RASY

Kościół Metc-dystyczny w  An­
glii po raz p ierwszy pow ołał  na  d u ­
chow nego  w  Wielkiej Bry tan i i  
p rzedstaw iciela  rasy  kolorowej. 
J e s t  to  30-letni G eorge Pott inger ,  
pochodzący z zachodnich Indii,  
k tó rem u  pow ierzono cztery p a ra ­

fie w Leeds. Ks, Pottinger studio­
w ał teologię na uniw ersytecie w  
Londynie 1 został niedaw no w y­
św ięcony na duchownego. Parafia­
n ie jego są z tej nom inacji bardzo 
zadowoleni. <k)

ZGROMADZENIE
EKUMENICZNE MŁODZIEŻY 

EUROPEJSKIEJ

W lipcu br. w Lozannie ob rado­
w ała  młodzież ekum eniczna . W 
ob radach  udział wzięło 1400 p rzed­
stawicieli z różnych kra jów . H a­
słem naczelnym  obrad  by ła  teza: 
„Jezus C hrystus światłością św ia­
ta". Uczestnicy o b rad  rep rezen to ­
wali różne w y znan ia :  ew angelic­
kie, p raw osław ne,  s tarokatolickie  
i rzymskokatolickie. Nie należący 
dotychczas do SRE P a tr ia rc h a t  
Moskiewski p rzysłał 5-osobową 
delegację, k tó ra  uczestniczyła w 
obradach  w  charak te rze  obserw a­
torów. Rzymskokatolicki biskup 
L iz a n n y  — C harr ie re  w ezwał 
w iernych  do m od litw  o owocność 
lozańskich obrad, a biskup 
Schmidt, w ikariusz  genera lny  k a n ­
tonu Vand. odpraw ił  Mszę św. w  
inte-icji jedności ch rześc i jańs tw a  
i na pomyślność o b rad  kon fe ren ­
cji. Na kpnferencji  poruszano c a ­
ły szereg tem atów , a d w a  zagad­
nienia w ysunęły  się na p lan  p ie rw ­
szy:

1) odpowiedzia lność eu ro p e j­
skiej młodzieży chrześc ijańsk ie j  za 
k ra je  zacofane gospodarczo i ku l­
turalnie ,

2) gorące pragn ien ie  pojednania  
ch rześc ijańs tw a  i ubolew anie  z 
powodu jego rozbicia.

(g )

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA
Studzianki

C S tu d z ia n k a ch  o sta tn io  g ła sn o  b y ­
ło w  ca łe j p ras ie .

S z k o l?  T v s ia c le e ia ,  k ó łk o  ro ln ic z e  i 
ce g ie ln ia  ro z s ła w iły  S tu d z ia n k i i pro- 
hoszcza tej p a ra l i! .  Radzi je s te ś m y  z 
ty c h  o s iągn ięć , choć w ie m y , że K o ś ­
c ió ł to  n ie  hel ki 1 k a m ie n ie  — ja k  m ó w ił 
S ło w a c k i — lecz w ia ra  ż yw a , bo sk ie  na 
tch n ie n ie  I ż y w i ludz ie  

Zd o h ycz e  tech n iczn e  w S tu d z ia n k a c h , 
m o ż liw o ść  p ra c y  i zarohkowani-a in s p i­
ro w a ł K o ś c ió ł a k a p ła n  b y ł w  te j p r a ­
c y  duszą i m oto rem .

W  d n iu  I I  w rz e śn ia  br. p a ra f ia  w  
S tu d z ian k a ch  obchodz iła  do roczn ą  u ro ­
czysto ść "Narodzen ia N a jś w ię ts z e j M a ­

r ii P a n n y  W z ię li w  n ie j u d z ia ł ks, 
p ro i. E  B a la k ie r  ks. re k to r  J .  G a b ry s z  
i ks  red. E  Na rb u tto W ic z .

K s, re k to r  G a b ry s z  o d p ra w ił u ro c z y ­

sta Su m ę , a ks. red. N a rb u tto w lc z  w y ­
g ło s ił kazan ie .

Bez tradycyjnych kram ów się 
nie obyto

M ó w ił  on ze b ło g o s ław ie ń s tw e m  
dla S tu d z ia n e k  będzie nasz K o ś c ió ł,  je  
żeli w ra z  z ro zw o je m  te c h n ik i i  ek o ­
n o m ik i b ę d 2 ie ró w n o m ie rn ie  ro z w ija ło  
się ż y c ie  d u ch o w e  1 re l ig ijn e  p a ra f i i  
N a jw ię k s z a  w a rto ś c ia  b o w ie m  je M  
sz la ch e tn y , e ty c z n y  c z ło w ie k , k tó ry  

s d y  w ie le  p o zysk a, n is  s tra c i w ie r y  i 
łącznośc i z B o g ie m

P a ra f ia  w  S tu d z ia n k a c h  m a o b ecn ie  
w sz e lk ie  m o ż liw ośc i a b y  p ro m ie n io w a ć  

ce ln ia  życ ig  re lig ijn eg o , w ia ra  i m i­
ło śc ią  tw ó rcza  w y z n a w c ó w  o d d z ia lo w y-  

w a ć  nn o ko licę .

E ty c z n e  1 re lig ijn e  ż yc ie  p a ra t lan  

je s t n ie  t y lk o  sp ra w d z ia n e m  g łoszonej 

n a u k i przez K c ś c ló l lecz  jest ró w n ie ż  

Je g o  m is y jn ą  a tra k c y jn o ś c ią

P rzed  ks  p rohoszczem  E  W i^ lach ow ^  
sk im  k tó ry  d u szp aste rzu je  od po czą t­

ku, le ż y  p o w ażn e  ja d a n ie .

Po uroczystości w spólne zdję­
cie przed kościołem ^



P G K /R G O R Z  L E W A N D O W S K I ,  L E S Z N O  
W K L P .  -  W 7f lsa d z ie  n ie  o d p n  w ia  ii a m y  na l i s ty  
p i s a n e  p ió r e m  m a c z a n y m  w j a d z ie .  O d s t ę p u j e m y  
j o d n n k  od z a s a d y  z u w a g i  na  D robie m .

N ie  WSZYStkim p o d c h a  s ic  n a s j a  d z i a ł a l n o ś ć ,  
k t ó r ą  ori •Ml-tu lat p r a w i e  rn 2 « i j a m y  w P o l s c e .  
1 n ie  d z i w i m y  s ic  l e m u .  S a m  P a n  B ó g  m a  c s o b i -  
s tyo t i  n i e p r z y j a c i ó ł  i to n i e  t y lk c  w  P o l s c e .

P r z y t a c z a  P a n  w y j ą t e k  z a r t y k u ł u  pt. „ Z o rz a  
c z y  z a ć m i e n i e " .  O d m a w i a  P a n  a u t o r o w i  s n a j o m o -  
£ci p r a w  lo g i k i ,  g d y ż  -  w e d ł u g  P a n a  -  B ó g  i N a -  
i ń d  „ w  o b e c n e j  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j  n i e c h ę t n i e  
m ie s y k a l a  pod  j e d n y m  d a c h e m " .  Myli si< Pa n  
S/anfltt ii iji ,  Hris i N a r ń d  ca w a r t o ś c i a m i  t r a n s c e n ­
d e n t n y m i ,  k t ó r e  i m m a n e n t n i e  t k w i ą  w  ś w i e c i e  
s t w o r z o n y m .  C z ę ś c ią  K o ś c i o ła  z a w s z e  je s t  k a ż d y  
Narrid,  k t ó r y  n ie  t y lk o  m a ż e  s ię  z m i e ś c i ć  z Ho- 
g i e m  pad  j e d n y m  d a c h e m ,  a le  m i e s z k a  z n im  od  
w ł e k d w  A l e  o c z y w i ś c i e ,  a b y  to p r z y j ą ć ,  n a l e ż y  
m l e ć  d nbra  w o le  W y d a j e  m i  s ie .  i e  P a n  p o m i e ­
s za ł  p o j ę c i e  N a r r d u  i u i t r c j u ,  a p r z e c i e ż  to  n ie  to  
s a m o  z n a cz y .

K w e s t i o n u j e  P a n  r ó w n i e ż  z g o d n o ś ć  p r z y m i o t ­
n i k ó w  . .k atolicki* ' i „ p o l s k i"  i p o w o ł u j e  s ię  na  
s ło w n i k  g r e c k c - p c l s k l  Z. W e c ie  w s k l e g o ,  w  k t ó ­
r y m  Pa n  w y c z y t a ł ,  ł e  „ k a t h o l i k o s “ z n a c z y  d o - 
w s z e c h n y .  A m e r y k i  to P a n  n ie  o d k r y ł .  2 e  „ka  
t h o l ik r s '  z n a c z y  p o w s z e c h n y ,  w n a s z y m  K o ś c i e  
le w ie  o t y m  k a i d y .  A le  — w id z i  Pa n  — t r u d n o  ze  
s ł o w n i k a  gr e r k o - p n N  ki ego  t e o l o g i i  s i ę  u c z y ć .  
T e n ,  k t o  P a n a  u c z y ł  r e l i g i i ,  w in ie n  r o d z i c o m  Pa 
na n a t y c h m i a s t  z w r ó c i ć  D<eniadze.

W s z y s c y  b o w i e m ,  k t ó r z y  sa o c h r z c z e n i ,  n a le ż ą  
do K o ś c i c l a  P o w s z e c h n e g o .  N a w e t  ci, k t ó r z y  m a ­
ła c h o ć b y  t y l k o  z d e c y d o w a n a  w o l ę  p r z y j ę c ia  
C hrztu  ś w .  I to w  o k r e ś l o n y c h  w a r u n k a c h .

G d y b y  P a n  c h c i a ł  o k r r y s t a ć  2  p r a w  lo g ic z n e  
go m y ś l e n i a ,  < 0  o d m a w i a j ą c  n a m  k a t o l i c k o ś c L  
m u s i a ł b y  P a n  r ó w n o c z e ś n i e  u z n a ć ,  że  K o ś c i ó ł  
r z y m s k o k a t o l i c k i  *** n i e  j e s t  p o w s z e c h n y ,  g d y ż  
nip  o b e j m u j e  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ,  an i  w s z y s t ­
k i c h  c h r z e ś c i j a n ,  . le s i t y l k o  j e d n y m  z w i ę k s z y c h  
K o ś c i o ł ó w ,  a d o p i e r o  w s z y s t k i e  K o ś c i o ł y  ch rze  
ś c i j a ó s k i e  r a z e m  tw o r z ą  K o ś c i ó ł  P o w s z e c h n y

K o ś c i ó ł  P a l sk n -K j i i f l l l c k ]  Jest t a k ż e  c z ę ś c i ą  K o ­
ś c io ła  P o w s z e c h n e g o .  J e s t  on  k a t o l i c k i  w  
t r e ś c i ,  w  z a s a d a c h  M iary ,  w  ż y c i u  n a d p r z y r o d z o ­
n y m ,  a n a r o d o w y  w  t e r m i e  i w  o r g a n i z a c j i  k o ­
ś c i e ln e j ,

O i n n y c h  s p r a w a c h  d y s k u t o w a ć  Jest  t r u d n o ,  
g d y ż  n ie  c h c e m y  s c h o d z ić  do  p o z i o m u  P a ń s k i e j  
a r g 11 m e n  ta cji.

H U M O R

— W o j c i e c h u  — m ó w i  k s i ą d z  — w ó d ­
ka j e s t  t w o i m  n a j w i ę k s z y m  w r o g i e m .

— N o  n i b y  t a k ,  a l e  k s i ą d z  p r o b o s z c z  

z a w s z e  u c z y ,  ż e  t r z e b a  k o c h a ć  s w o i c h  
w r o g ó w .

— T a k ,  a le  n i g d y  n ie  u c z y ł e m ,  że
trze b a  ic h  p o ł y k a ć .

*
— N i g d y  Już n ić  n ie  b ę d ę !
— D la c z e g o ?
— W y o b r a ź  s n h i e ,  w c z o r a j  b ę d ą c

n i e t r z e ź w y m ,  p o s z e d ł e m  d o  m o i c h
w i e r z y c i e l i  i p o p ł a c i ł e m  w s z y s t k i e  d lu -  
(1

SPRAWY DNIA 
DZISIEJSZEGO

S Ą ZAWODY, k tórych w yk on y­
w an ie  jest ch lu bn ą  służby spo­
łeczną. Do nich należy w p ie rw ­
szym rządzie zawód, lekarza  i 
nauczyciela . L ekarz  powołany 

jest do d b an ia  o s tan  zdrow ia  bliźniego. 
Nauczyciel do ksz ta ł tow an ia  psychiki 
ucznia , rozw ijan ia  jego horyzontu  myślo­
wego i k sz ta ł tow an ia  jego cha rak te ru

Dzisiaj, d la o dm iany  za jm iem y się z a ­
gadn ien iem  m oralności ś rodow iska  le k a r ­
skiego Na t le  powszechnie znanych  w y ­
darzeń, obse rw u jem y  godne pożałow ania  
w y p a d k i ,  których częstotliwość rzuca cień 
na  św ia t  lekarski, n ie  może nie wywołać 
niepokoju  .społecznego.

Z  p o j ę c i e m  l e k a r z a  (w c o d z i e n n y m  r o z u m i e n i u ,  
ła cza  s ię  j a k  n a j b a r d z ie j  p ro s te  s k o j a r z e n ia ) .

L e k a r z  (u n a s  w P o l s c e ,  i n ie  t y l k o  w  P o l sc e ]  
lo  s y n o n i m  s z l a c h e t n y c h  p o s t a c i :  o f i a r n e g o  i d e ­
a l i s t y  -  J u d y m a ,  k t ó r e g o  s y l w e t k ę  s p o l e c z n o -  
m o r a l n a  s k r e ś l i !  w ie l k i  S t e f a n  Ż e r o m s k i .  L e ­
k a r z  to  s y n o n i m  dra  T y t u i a  C h a ł u b i ń s k i e g o ,  o d ­
k r y w c y  Z a k o p a n e g o  i p l e ś n i  S a b a l o w y c h ,  w i e l ­
k i e g o  s p o ł e c z n i k a  w  n a r o d o w e j  s ł u ż b i e  z d r o w ia .  
K r ó t k o  m ó w i ą c  -  l e k a r z  to  s u m i e n n y  p r a c o w ­
n ik ,  n i o s ą c y  p o m o c  b l iź n im .

N iew ątp l iw ie  z uczuciem bolesnego w s ty ­
du czytali lekarze, a w raz  z nimi całe spo­
łeczeństwa, sp raw o zdan ia  z procesu  k a rn e ­
go białostockiej lekark i,  d r  Amelii Kost- 
kowskiej ,  k tó ra  została skazana  na  długo­
le tn ie  więzienie, za czerpan ie  zysków n ie­
dozwolonych przez p ra w o  i pozostających 
w sprzeczności z e tyką  lekarską . W yd aw a­
ło się. że w ydarzen ie  z d r  K ostkow ską  jest 
odosobnione. Niestety. W ypadki nadużyć 
w  środowisku lek a rsk im  m nożą się.

Oto, dzięki rew elac jom , zamieszczonym 
w tygodniku  „P oli tyka  — dow iad u jem y  
się o now ej aferze lekarskie j. Chodzi tu o 
d ra  Borysa Schnit tera ,  k tóry  pobierał bez­
p raw n ie  k ilkusetz ło towe opłaty za leczenie 
na te ren ie  szpitala, w' k tó ry m  pełni! obo­
wiązki d y rek to ra  i o rdyna to ra .

Dr S chn it te r  nie jes t  odosobniony w 
swrych prak tykach ,  za k tóre  zresz tą  o t rzy ­
mał doda tkow e „h o n o ra r iu m  ‘ ze s trony  
s ą d u  — 10 miesięcy w ięzienia  z zaw iesze­
niem  na dwa lata. N aw iązka  w  postaci 
g rzyw ny  w wysokości 1G00 zł, je s t  pogłę­
b ien iem  u j e m n e j  oceny jego działał* 
ności lekarskie j przez sąd.

M im o woli p rzypom ina  się s ta roży tny  
slogan; — medice cu ra  te ipsum (lekarzu, 
ulecz sam  siebie).

H ó w r n l e g l e  d c  t y c h  w y p a d k ó w  „ T r y b u n a  Lu-  
d i r 1 w  c o t y g o d n i o w y m  f e l i e t o n i e  o b y c z a j o w y m ,  
n ie  b e z  k o z e r y ,  p o r u s z a  r ó w n i e ż  o s o b l i w e  w y ­
d a r z e n i e ,  j a k i e  m ia ł o  m i e j s c e  w  m i a s t e c z k u  P 
g d z ie  l e k a r ?  dr Z y g m u n t  L. dal s ie  p o z n a ć  Jako  
s z c z e g ó l n y  „ t y t a n  p r a c y " .  B y |  on e t a t o w y m  
o r d y n a t o r e m  s z p i t a la  p r z e c i w g r u ź l i c z e g o ,  e t a t o  
W’y m  k i e r o w n i k i e m  O ś r o d k a  Z d r o w ia ,  p r a c o w a ł  
s p o ł e c z n i e ,  o d d a w a ł  te ż  n i e m a ł o  c z a s u  l u k r a t y w ­
nej  p r y w a t n e j  p r a k t y c e  l e k a r s k i e j  S u m u j ą c  
i l o ś ć  g o d z i n  „ p r a c o w i t e g o 4* le k a r z a ,  w y n i k a ,  ż e  
m u s i a ł  nn p o św ię ca * 1 p r a c y  z a w o d o w e j  p r z y n a j  
m n i e j  2fl g a d z in  na d ch ę .

A l e  p r o k u r a t o r s k a  an a l iz a  t e g o  „ p r z e p r a r o w  
n i k a “ w y k a z a ł a ,  ż e  p. d o k t ó r  Z y g m u n t  L. p r z y j ­
m o w a ł  w  g o d z i n a c h  p r a c y  w  s p o ł e c z n y c h  p l a ­
c ó w k a c h  p r y w a t n y c h  p a c i e n t ó w .  a n a s t ę p n i ?  t e n ­
ż e  s a m  p. dr Z y g m u n t  L. k i e r o w a ł  do  d o k tor a  
Z v g m u n t a  L. ( c z y l i  do s i e b i e  s a m e g o )  -  a le  Już  
j a k o  d y r e k t o r a  s z p i t a la  — p r y w a t n e g o  p a c j e n t a ,  
do l e c z e n i a  na k o s z t  s k a r b u  p a ń s t w a

P doktór Z ygm unt L twierdzi,  że za­
chodzi ,,drobna' różnica poglądów między 
nim a p rokura to rem , na tem at właściwości 
oceny jego Dostępowania. P ro k u ra to r  re ­
p rezen tu je  pogląd że miały miejsce liczne 
nadużycia ,  połączone z osobistym zyskiem 
lekarza. Lekarz tw ierdzi,  że iest n iew in ­
ny. jak  now onarodzone  dziecię

Nie zam ierżam y wyręczać sądu w  oce­
nie  działalności dra Zygm unta  L Ale w y­
d a je  nam  się. że z p unk tu  w idzenia  m o­
ra lności i etyki zaw odowej,  nie można 
przejść do porządku dziennego nad ta k ­
tem. że człowiek powołany z ty tu łu  m e ry ­
torycznych kw alif ikacj i  do niesienia po 
m c c y  ludziom, dopuszcza się, najłagodniej 
m ów iąc  nadużyć N aw et jeżeli sąd wyda 
fo rm a ln ie  w yrok  un iew inn ia jący ,  is tnieją 
jeszcze tzw. ^ im ponderab i l ia  z a w o d o w e ’. 
k tórych k ry te r ia  kw alif ikacy jne  są su row ­
sze od form alnych  orzeczeń sądów...

C y to w a n e  trz y  w y p a d k i n ie  w y c z e rp u ją  ca ło śc i mtipra- 
w i d l n w y c h  p r a k t y k  l e k a r s k i c h .  p a 2 0 S t a j a c y c h  w j a s k i  a- 
w e j k n liz j i  z e ty k a  zaw o d o w a.

G d y hv k to k n lw ie k  m la l o k a z ję  zaz n a jo m ić  s ię  z ak tam i 
K n m is y j D y s c y p l in a rn y c h  T e re n o w y c h  Izb L e k a rs k ic h , 
w io s y  na  g ło w ie  s ta n ę ły b y  m u dęba. nad  p o m y s ło w o śc ią  
d y p lo m o w a n y c h  w y d r  w ig ro sz ó w ‘\

M a m y  pe łn e  z ro z u m ie n ie  d la  ,,k la s o w i ] “  so lid a rn o śc i 
św ia ta  le k a rsk ie g o , k ió r y  w  tro sce  o m o ra le  zaw od u  p rze ­
c iw d z ia ła  n a d u ż yc io m .

D a le c v  je s te śm y  od g e n e ra liz o w a n ia  N ie  o b c u iM m y  od­
p o w ie d z ia ln o śc ią  za n a d u ż yc ia  ca ło śc i leka isk is rg o  ś rod o ­
w isk a

p v ta m y  ty lk o  cz y  is tn ie je  d o s ia te cz n ls  szyb ka  re a k c ja  
ze s tro n y  św ia ta  le k a rsk ie g o  na  sk a rg i o b y w a ta li.  d re n o ­
w a n y c h  b e z litn śn ie . zw łaszcza p rz ? 2  p ro  w in  - jo n a ln j ch 
e s k u la p ó w ?

P y t a m y  ja k ie  są p o d e jm o w a n e  k ro k i z m ie rz a ją ce  do 
p rz y w ró c e n ia  p e łn i z a u fan ia  do zaw o d u  le k a rsk ie g o , tak  
g łębokn  na ru szo n ego  przez p ra k ty k i  dr dr K n s ls c k ] 
S c h n it te ró w  i jn n y c h ?

Je ż e li  z am ias t o d p o w ied z i na nasze z a p y tan ia , do trza 
do nas w iad o m o ść  o w y d a n iu  o d p o w ie d n ich  zarza^j^an. 
m a ją c y c h  na ce lu  p rz y w ró c e n ie  w  ca łe j p e łn i z au fan ia  do 
p r a k ty k u ją c y c h  le k a rz y  zadan ie  tej n o ta tk i b ę d z u  spe ł­
n io n e  bez re sz ty . I  ob y  b y ło  sp e łn io n e  A le  to m e  zalsfcy 
od nas.

A D A M  KI.OS
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Znaczenie w yra jów ;
1. Pasmo soi w Polsce, 2. Cyrkowcy. 3. Imię m ę­

skie. 4 Sław ne w ydaw nic tw o  w Polsce, 3. Nazwa 
aspiryny. G. N auka o wszechświecie, 7 2otnierz  
w polskie i formacji w ojskow ej w byłym  zaborze 
aus tr iack im  w latach 1914— 1918. 8 Skończenie — 
zamknięcie. 9 N auka rachunków . 10. N iepiśmien­
ny.

Litery w podkreślonych k ra tkach  dadzą roz­
w iązanie

ROZW IĄ ZAN IE KKZYZOW Kl Z NUMERU 10 

Poziomo:
7. kasztan. H. tragarz. 13 zakam arek .  14. orga­

nista, 15. s tragan , 17. p a ra w an ,  18 ..Rodzina", 19 
sasanka, 23. Oceania, 31. szarlotka, 32 m as k a ra ­
da, 33. sandacz. 34. skrajny.
Pionowo:

1 park ie t ,  2. szamota, 3. m atrona .  4. fregata, a. 
agentka . 6. brożka. 9. azyl, 10. skat, 11 mops. 12. 
saga 16 Aza, 2(1 A lkazar, 21 akolada , 22. krętacz, 
24. ciastko, 25. am baras ,  26 idealna, 27. rosa, 28 
opad, 29 lama, 30 a tak .

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 43 tydzień roku 

16 — 22 października 1960 r.
Wschód
słońca

Zachód
słońca

16 N X IX  po Z esłan iu  D ucha Sw.,
Gerarda 6,02 16,40

17 P Małgorzaty Marii Aiac., Lucyny 6,04 16,38
18 W Łukasza Ewang. 6,06 16.31!
19 s Piotra z Alkantary, Pelagii 6,07 16,34
20 c Jana Kaniego. Ireny 6.09 16.31
21 p U rszuli, Celiny 6.11 16,29
22 s W ojciecha, Filipa, Kord uli 6.13 16,27



Górnicy pracu jący  przy budow ie  kopalni 
węgla b ru n a tn eg o  ..Adamów" kolo T u rk a  po­
stanowili  zmienić k ie runek  biegu rzeki Tele- 
szyny. Teleszyna — dop ływ  W arty  p rzep ły w a  
p r2 ez tereny  przyszłej odk ry w k i węglowej.  
Zostanie  c n a  sk ie ro w an a  5 -k i lom etrnw ym  
sztucznym  k ana łem  po2a złoża węglowe.

•

W P iek a ra ch  Śląskich  u fundow ano  pomnik  
czynu pow stańczego w  związku z 40 rocznicą
2 pow stan ia  śląskiego.

P łe tw o n u rk o w ie  Poznańsk iego  K lubu P od­
wodnego znaleźli w jeziorze L ednick im  łódź 
w iosłową sprzed  10 wieków. Długość łodzi w y ­
nosi 10 m etrów , zaś szerokość 85 cm. S t?n  jej 
jest n iem al idealny. Z b ud ow ana  z jednego 
pnia św ietnie  się zakonserw ow ała .

S uperpem cy linę  w y p rod uk ow ano  w Anglii.  
Jes t  to nowy antybiotyk, k tó ry  zab ija  m ik ro ­
by odporne  na dz ia łan ie  penicyliny. U żyw any 
jest on już  w  szpita lach  angielskich, a w n a j ­
bliższych tygodniach u każe  się w  sprzedaży.

*

We w siach  egipskich doliny Górnego Nilu 
jeszcze dziś stosuje  się b a lsam o w an ie  zwłok. 
C iała  zm arłych  zaw ija  się w pas tkan iny  
długości 50—60 m, a większość substancji  i 
o le jków  służących do ba ls a m o w an ia  zwłok 
jes t taka  sam a  jak  za czasów' egipskich  fa ra ­
onów.

*

Ekspedycja  A kadem ii N auk  ZSRR przy­
wiozła do Moskwy z A rk tyk i 400 egzem plarzy  
w ykopaliskow ej flory, k tórych  w iek n a u k o w ­
cy okreś la ją  na 100 milionów  lal. A zatem 
przed 100 m ilionam i lat kw itła  w A rk tyce  
b u jn a  roślinność i panow ał tam  k l im s t  zbli­
żony do dzisiejszego k l im a tu  p odzw ro tn iko­
wego.

*

Uczeni am erykańscy  opracow ali  nową m e ­
todę leczenia raka. Leczenie polega na zasto­
powaniu szczepionki, w  skład  której w chodzą 
w łasne  kom órki rakowre i subs tanc ja  spec ja l­
na, k tó ra  w yb itn ie  pobudza  n a tu ra ln e  siły o- 
b ron ne  o rgan izm u do w zm ożonej aktywności.  
Leczenie szczepionką jes t  dopiero  w s ta ­
dium  doświadczalnym.

W Niemieckiej Republice Federa lnej zasto­
sow ano  nowy doskonały  środek ochronny  
przeciw w strząsom  i drgan iom . Środkiem  tym 
są poduszki z folii w ype łn ion e  pow ie trzem

C O  O Z N A C Z A :

Mane — TekeJ — Fares  — ..policzone, 
zważone i rozproszone '1, groźha prorocza, 
ognistymi głoskami w yp isan a  ręką  n iew i­
dzialna na ścianie podczas uczty B altazara ,  
króla  babilońskiego. W przenośni — zapo­
wiedź zagłady.

CIEKAWOSTKI 
POWAŻNE 

I FRYWOLNE
In d ia n ie  zn a li g ó rn ic tw o  Juz  w  n a j­

d a w n ie js z y c h  czasach  w y d o b y w a ją ."  
4fl ro d z a jo w  m in e ra łó w  m. in . m iedź  
tu rk u s  i w ie le  g a tu n k ó w  k w a rc u  D z iś 
n a jh a rd z ie j w a r to ś c io w e  m in e ra ły  w  
N o w y m  M e k s y k u  to m iedź  o łó w . c y n k  
u ran  i sa le tra  a dzięki n ie d a w n a  od­
k r y ty m  złożom  r a c y  n a ftaw rej N o w y  
M e k s y k  z a jm u je  szóste m ie js c e  w  p ro ­

d u k c j i  ro p y  w  św ię c ie

r . j^ c z a s  p o lo w a n ia  p ie j p e w n ego  m y ­
ś liw e go  aż sześć r a z y  w y t ro p i ł  g łu sz ­
ca. a le  za k a ż d y m  razem  .ego pan  c h y ­
b ia ł. Po  szó stym  sp u d ło w a n iu  p ies n a ­
gle z n ik ł w  g ęs tw in ie , a po c h w il i  p o ­
w ró c ił  p rz yn o sz ąc  w  zębach żyw e g o  
głuszca.

P e w ie n  m ieszczan in  z w o le n n ik  ż yc ia  
na fa rm ie . p o g n a ć  b y  jego  syn  zapo ­
zna ł s ie  z p ra c ą  co w b o y a , w y s ła ł  ch ło p ­
ca do sw ego  p rz y ja c ie la , w ła ś c ic ie la  
dużego ranch o  i w ie lk ie g o  stada b y d ­
ła P o  kilł<u m ie s ią c a c h  p o b y tu  syn a  
na fa rm ie , t r o s k l iw y  o jc ie c  s p y ta ł P rz y ­
ja c ie la  ja k ie  p o s tęp y  z ro b ił ch ło p ie c

-  T w ó j syn  -jest d o b ry m  p ra c o w n i­
k iem  -  o d p o w ied z ia ł s ta ry  h o d o w ca  
b y d ia  -  i zd n ła ł ju ż  n a w e t o p a n o w a ć  
m ow ę k ró w  a le - d o d a ł m arszcząc czo­
ło — jeszcze  n ie  n a u c z y ł s je  m yś le ć  ja k  
k ro w a

*

L e k a rz  s ta ra  się dodać o d w ag i p rz e ­
s traszo n em u  p a c ;e n to w i.

-  N ie g roz i p an u  żadne n ieb ez p ie ­
czeń stw o  -  o ś w ia d c z y ł -  ja  ró w n ie ż  
c ie rp ia łe m  k ie d y ś  na tę  ch o ro b y

-  T a k  -  c d rz e k ł p a c je n t  - a le  pan 
d o k to r  m ia ł in n e g o  lekarza

W  czasie p e łn ie n ia  o b o w ^ z k o w  re ­
cenzen ta  tea tra ln e g o  R o b e rt B e n o h le y  
o g ląd a ł raz  w y ją tk o w o  nu dna  sz tukę. 
P rz e z  d w a  p ie rw sz e  a k ty  s ie d z ia ł w y ­
t rw a le  W  trzec im  a k c ie  gd y  na s ce ­
n ie z a d z w o n ił te le fon  a p rze? d łuższa 
c h w ilę  n ik t  m e  p o ja w ia ł  się żeby pod ­
ją ć  s łu ch aw k ę . B e n c l i le y  z a w o ła ł:

-  N ie c h  k toś w resz c ie  o d b ierze  ten  
te le fo n ! M oże  to do m nie.

O s ta tn io  w  B u k a re s z c ie  zosta ła  za­
ko ńczona  tzw . o lim p ia d a  w in  k o n ia ­
k ó w  i szam p an ó w . W  o lim p ia d z ie  w z ię ­
ł y  ud z ia ł 24 k ra je . Z w y c ię s tw a  o dn ieś li 
W ę g rz y  z d o b y w a ja c  ino z ło tych  i  150 
s re b rn y c h  m ed a li D ru g ie  m ie jsce  za 
ją ł  z w ią z e k  R ad z ie ck i z d o b y w a ją c  3i 
z ło tych  i 42 s reb rn e  m edalp  T rz e c ie  
m ie jsce  za ję ła  A u s tr ia .

Z e b ra ł ks. T . G m g o l

O sob iście  s ię  tiurd^o c ie sz y ła , kied> w reszc ie  ifl ca la  han
ria zab ierze  sie stad na K s iężyc .
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Je s l l  nasze n b licaen ia  sa słuszne lo nasz ko leg a  ju tro  
c tej porze zn a jd z ie  sie W' o rh ir ie

PRZYSŁOWIA VA PAŻDZIERMK

Na św. Franciszka  rh lop  ju ż  w polu nic 
ne zyska

Po św. Brygidzie bahie  lata idzie.
Na św S zym ona i Tadeusza  Ju dy  

spodziewaj się śniegu i grudy.
W  ś w  J a d w i g ę  k i e d y  d e s z c z  n i e  p a d a  to  

do  k a p u s t y  B ń g  m i o d u  d o k ł a d a .
Po św Jadw idze  słodycz w  m archew  

idzie

W y d a je  m i słę ko lego, że po  raz  o s ta tn i w id z ie liś m y  
cz ys ty  i n ie z a k łó c o n y  o b ra *  w szech św ia ta .

W y d a  w i a '
W y d a w n ic tw u  L it e r a tu r y  R e lig ijn e j 

Rodaguje Kolegium 
A d res  r e d a k c ji  a d m in is t r a c j i :  W a rs z a w a , ul. 

W ilcz a  3J. T e le fo n y :  s-97-84 21-74-<ifl.
Z a m ó w ie n ia  i p rz e d p ła ty  na p re n u m e ra tę  

p rz y jm o w a n e  sa w  te rm in ie  do d n ia  ł5 m ie s ią c a  
p o p rz ed 2 a ja ce g c  o k re s  p re n u m e ra ty  p rzez: 
U r ję d y  Po cz to w e . lis to n o sz y  o raz  O d d z ia ły  
J D e le g a tu ry  . R u c h u ' . M ożna ró w n ie ż  zam ó­
w ić  p re n u m e ra to  d o k o n tija c  w p ła ty  na k o n ie  
P K G  N r  i-6-ll)fl020 -  C e n tra la  K o lp o rta ż u  P r a s y
i W y d a w n ic tw  R u c h "  W a rs z a w a  ul S re b rn a  
22 N î a d w rn c ie  b la n k ie m  n a le ż y  r e d a ć  ty tu ł 
z a m a w ia n e g o  czaso p ism a, czaso k res  prenum e- 
r a i y  o ra *  ilo ść  z a m a w ia n y c h  eg zem p la rzy .

Cena p renum era ty* : k w a r ta ln ie  -  zł 2fi. pńl- 
Toc z n i e  -  z.ł 52. ro czn ie  -  zl 1(14.

Cena p r e n tm e r a ly  za g ra n ic a  je s t o 4(l°.c w y ż ­
sza od c e n y  p o d an e j w y ż e j. P rz e d p ła ty  na tę 
p re n u m era tę  p rz y jm u je  na o k re s y  k w a r ta ln e  
D ć Jro c ?n e  i ro czn e  P rz e d s ię b io rs tw o  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  R u c h “  w  W a rs z a ­
w ie. u l W ilcz a  JP  za p o ś re d n ic tw e m  P K O  W a r ­
szaw a K o n to  N v 1-is-100024.

Z;j k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S  W  P r a s a  W a r s z a ­
wa. ui G kopa w a 58 72 Zam Jńi3 C- ]'


